Nr. 000. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


smiesiącznie 2 korony; — 2a dwnrazową dustawą de deme 


dopłaca się CO halerzy; 


na prowinajłi: 
g jedparazową przesyłką: 


recznie . . . 30 K— h | reczne. . 36 Z — k 
kwartalnie 7 , K9, | kwartalnie. S,- . 
miesiecznie 2 , 50 , | miesięcznie 3, r 


W MMemczach miesięcznie 3 M, 50 faa, 
W inrych krajach miesięcznie 4 Fr 


Bękopisów Zisdakoni mie wraca 


z dwurazową przesyłką: 


Adres: „Szlumnik Pesk“ — Lini, pizo Barjnak! :. 7. 


Toletozn Nr. 151. 


Dr. Głąbiński o Rusinach. 
Lwów 30 października. 


Potężne, głąbokie wrażenie wywołała w par- 
łamencie austrjackim wczorajsza mowa posla, 
dra Stanisł»wa Glabińskiego w sprawie 
strejków rolaych w Gulicji, a echo jej rozejdzie 
się niewątpliwie szeroko poza granicami kraju, 
jako najwięcej z dotychczasowych trafua i uza- 
sadniona opiaja o rurhu, jaki wre w tej chwili 
wśród Rusinów galicyjskich. Przemówienie bo- 
wiem posła Głąbińskiego wyróżnia się ze wary- 
atkich innych, jakie wygłaszano w tej sprawie 
tem przedewszystkiem, że śmiało i odważnie 
zdziera maskę z polityki ukraińców, 
sięgając do właściwych, podstawowych celów, 
jakie zakreślli sobie kierownicy polityki ruskiej 
w monarchji austriackiej. 

Przedstawiwsty w świetla prawdy przebieg 
strejków i odparłszy kłamliwe zarzuty ruskich i 
socjalistycznych posłów, dc. Głąbiński nie ogra- 
niczył się charakteryatyzą poszczególnych wypad- 
ków, ale sięgnął glębiej: poszukał i przed fo- 
jum reprezentacji ludów austrja kich wyprowa- 
dził tajne motywa i ostateczne dążności ruskich 
polityków. Nie o poprawę bytu ruskiego chlopa, 
nie © poskremienie nadużyć tego, lub owago 
pana", czy dzierżawcy, nie o gimnazja i uai- 
wersytety rozchodzi się inicjatorom ciągłych 3a- 
mieszek w kraju. Są te, jak slusznie dewodiil 
nasz posał, chwilowe środki do draźaienia umy- 
słów, ale gdyby wszystkim tym postulatom 
uczyniono zadość, — Rusini wymyślliby nowe 
żądania i nie uważaliby się nigdy za zaspsko- 
jonych. 

Myślą przewodnią calej taktyki ruskiej jest: 
zerwanie historycznych i pelity- 
cznych węzłów zPolłakami, całkowite 
wyodrębnienie się terytorjalne i 
przygotowanie gruatu prawno-pań- 
stwowego, z którego, ostatecznie, odnieśliby 
korzyść najmniej. . sami Rusini. 

s do tego celu — zresztą na razie nie 
nadzjącego się do przedmietowej dyskusji — 
wybrano drogę walki z Polakami, tłómaczy 
nam jasno ustęp mowy p. Głąbińskiego, w któ- 
rym wspomina o „sprzym erzeńcach* tej zkcji. 
Rurini — jak słusznie stwierdził poseł polski — 
mają silnego sprzymierzeńca w pru- 
skim rządzie, w systemie hakatystycznym i 
w bakatystycznej prasie. 2. tego rodzaju ten- 
deneje pelityczne są bardzo na ręką pruskiemu 
rządowi — zbytecznem chyba dowcdzić, a że 
popiera je również hakatyzm wszechniemiecki 
w Austrji — to fakt, który ponure rzuca świa- 
tło na wewnętrzne stosunki w monarcbji au- 
strjackiej. Pesel Giąbiński sięgaął aż do głębi, 
aż do źródła kwestji polsko-rustiej i po raz 
pierwszy odsłonił właściwy jej charakter. 

Równocześnie dał też dr. Głąbiński godną 
odpowiedź na powyższe dążenia politykó W ukra- 
ińakich, stwierdzając, że Polacy widzą ostate- 
czne cele ich roboty i już nie pojedyńczo, nie 
stronnictwami, ale wszyscy, jak jeden mąż, pod- 
nosrą solidarny protest przeciw zamachowi na 
histerycznie ugruntswauną, prawno-państwową 
lączneść ebu narodów. 

W odpowiedzi na wykręty, jakoby Rusi- 
nom rezchedziło się tylko e poskromienie „pol- 
skich szlachciców*, mowca wskazał na denio- 
sly fakt, że nie szlachtą sama, ala wszystkie 
stany od najwyższej inteligencji, aż do palskie- 
go wieśniaka, ad arystakratycznych konsar wa- 
tystów, aż do opozycyjnych ludowców stanęły 
naraz w jedaym szeregu, CZując, Że tu mie 
o snop, nia o zarobek. nie o szkełę, als roz- 
grywa się walka o najświętsze, nieprzedawnione 
prawa naradewe i polityczne, o byt i przyszłość 
obu naredów, jako takich. I w tem zdemasko- 
waniu kraciej rabety ukraińców, -- w tem za- 


znaczeniu solidarnej odporności polskiego spole- * 


czeństwa tkwi zasiuga dzielnego posła lwow- 
skiego i znaczenie jego mowy, wybiegającej da- 
leko peza lokalną cechę sprawy. 


Nie ekonomista, nie galicyjski Polak, ala 


w p. Głąbńskio przemaaiał wczsrai mąż sta- 


+ „4d 7'v 


(108) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malłonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
Bównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z eryginału rosyjskiego przełożył 
Kl K. 


W przystani Bujukdare wskazał on na 
letni pałac poselstwa rosyjskieg» i wyraził ocho- 
tę wypicia na cześć Rosjan. Kiedy Ormjanin 
przetłómaczył to życzenie, Mikołaj Iwanowicz 
znown zsgrzwiał: „Ura!“ 

Gdy dopływali do Konstantynopola, nieopo- 
dal przystani Kendeli, Turek siedział już w ba- 
rankowej czapce Mikolsja Iwanowicza, ten zno- 
wu w fezie Turka, którego tytułowa] Machmu- 
dem Mzhometyczem. 

Zapadalł zmierzch. Chyliło się słońce i sko- 
śnymi promieniami złociło nadbrzeżne budynki. 
W powietrzu było wilgctno. Eunuch oddawna 
już nmknął do kajuty, ale wesola trójka wcale 
nie zauważyla tego wszystkiego. Garabet i Mi- 
kolaj Iwanowicz zapomnieli nawet o Głafirze 
Semenównej, ale ona też przed samym Kon- 


(ru kes Si - sa rż u Pre PROW: 


nu, który bystrym wzrokiem przejrzał aż do 
głębi bajdamaczyznę ruszą i jej ostateczne cele. 


Rozbicie się kartelu naftowego. 


Wbrew pierwszym doniesieniom, jakoby je- 
dynie Tow. „Scbodnica* ponosiło winę rozbicia 
się kartetu, w kołach producentów nafty pa- 
nuje podohno przekonanie, że zerwanie ukla- 
dów kartelewych jest skrytym nmeanewrem kapi- 
listów wiedeńskich, dążących poprostu do wy- 
właszczenia galicyjskich producentów ropy. Na 
tem przekonaniu też opiera sią akcja, zainicja- 
waua, jak już donieśliśmy, przez dyrektora 
lwowskiej Kasy oszczędności p. S.eczkowskiego. 
Na razie bezstronna ocena polłeżenia i fakty- 
cznej przyczyny przesilenia jest bardzo trudną. 
Trzeba się wstrzymać z sądum, aż się ukaż2 
zapowiedziany przez zarząd Tow. „Schodnica* 
komunikat wyjaśni.jący. 

O skutkach rozbicia się kartelu pisze pe- 
wien fachowiec w Neue freie Presse: 

Rafiserje porozumiały się między sobą, iż 
podczas trwania układów kartelowych, należy 
zaniechać sprzedaży terminowych. Było to o tyle 
bardzo ważnem, ponieważ głównym waruakiem 
skontypgentowania produkcji miała być organi- 
zacja sprzedsży. Każdej r.fiaerji przyznać mia- 
no pewien rejoa ds zbytu, najkorzystniejszy dla 
niej pod wzg'ędem taryfowym. Giyby więc 
która z raŃueryj nie byla dutrzymała tego wa- 
runku, lecz przed ukończeniem układów zawarła 
umowy na dostawę terminową, rozgraniczenie 
rejonowe okazalłeby się niemożłiwem, a co naj- 
mniej bardzo utrudnienem. A wlaśnie tego na- 
ruszenia umowy dopuściła się Schzdnica. 

Galicja predukuje obecnie ekcle 6 miljonów 
metr. centnarów ropy. Na pokrycie konsumcji 
krajowej — wyneszącej 235 miljsnów metr. 
centnarów rafinady, petrzeba 4'/, miljona ropy, 
tak, że dla wywozu pozestaje jeszcze póltorm 
milana. Gdyby więc kartel przyszedl był do 
skutku, płaciłyby byly rafinerja producentom 
ropy za ileść potrzebną dla konsumcji krajowej 
cany, stosujące się do każderazawej ceny rafi- 
nady. W ten sposób byliby pro lucenci ropy 
partycypowali w canach gotowego produktu. 

Wszutek rozbicia się kartelu spadnie cena 
ropy niezawodnie na stopę, która tylko nie- 
wielkiej liczbie kopalń, produkujących w wy- 
jątkowo korzystnych warunkach, umsżliwi po- 
krycie kosztów preduicji. — Dla wszystkich 
mniejszych  rafineryj galicyjskich, w liczbie 
około 70, pociągnie rozbicie się kartelu to 
szkodliwe następstwo, ża wskutek niedestate- 
cznych urządzeń technicznych i braku kapi- 
tału, nie będą mogły konkurować z wielkiemi 
rafinerjami. 

Ceny rafinady obniżyjy sę w ostatnich 
duiach o 4 kor. na centnarze metrycznyra. Dai- 
sze obniżenie się ceny zapewne mie nastąpi, 
ponieważ wszystkie wielkie raficerje zaopatrzyły 
się już w dostateczne zap*sy ropy, wskutok 
czego snmodzielnie zupeluje reguluwać mogą 
cenę. I właśnie z tej przyczyny, ża rafinerje 
pesiadsją dostateczne zapasy surowca, pol że- 
nie mniejszych producectów nafty będ'ia bar- 
dze trudne, gdyż na zbyt produktu snego liczyć 
nie mogą. 

Tyle fachowiec z Neue Freie Presse. Wia- 
demo, że i na z:bramiu we Lwowie liczono sie 
z następstwem  rezbicia się kartelu i uchwa- 
lono między innemi dobrewolne ograniczenie 
produkcji. Co się tyczy Schodnicy, to pom:ną- 
wszy już owe terminowe ssrzedaże przed za- 
wiązaniem kartelu, żądała ena tskże przyznania jej 
kontyngentu znacznie wyższego, niż był pier- 
wotnie w układach przewidziany i od tego żą- 
dania odstąpić mie chciała. 

Skutki rozbicia się kartelu dają się już od- 
czuwać. Z Borysławia donoszą, iż firma Toma- 
sza Łaszcza oddala z początkiem listopada po- 
łowę robotników i zastanawia część ruchu. Ró- 
wnież i inne. 


stantynopolem przypomujwła się ama. Sk ro 
tylko okręt odbił od przystani Skutari i skiero- 
wal się do brzegów Europy, pojaw:ła się na 
pokladzia w towarzystwie eunucba. Ujrzawszy 
butelki i szklanki, stojące przed metżem, sko- 
czyła, jak tygrysica i poczęła rzucać je w mo- 
rze. Turek rozwarł usta ze zdumienia i nie wie- 
dział, co ma z sobą począć. Widząc ją w to- 
warzystwie eunucha, sądził początkowo, że to 
Turczynka i przemówił do niej surowo po tu- 
recku; kiedy jednak objaśnił go O mjanin, że 
to żona ich wspóltowarzysza, zamilśł i począł 
klaniać się. 

— Głaszeczko ! Glaszko! Matuńciu ! Goląb- 
ko! Czemu tak ostro? — bełkotal Mikolaj Iwa- 
nowicz, widvcznie przerażony galewem mal- 
żonki. 

— Muszę ostro! laaczej z pijakami nie 
mcżoa! — zawałała ona, chwyciła pozostałą 
jeszcze tacę i jak z procy, świsnęła nią w morze. 

Mikolsj Iwanowicz zamilknął. Uciekł także 
"Turek. Oddał natychmiast barankową czapkę i 
odebrał swój fez napowrót. Następnie odpro- 
wadził Ocmjanina na stronę i pytał po turecku: 

— Czy damy rosyjskie zawsze tak postę- 
pują ze swymi mężami? 

Ormjsnia powiedział coś Turkowi na uspra- 
wiedliwienie Głafiry S;menównej i zakomuniko- 
wal jego pytanie Mikolałowi Iwanowiczowi. Ten 
odrzekł: 

— Przetłómacz mu, że to po rosyjsku na- 
zywa się: wzięła na kiel. 


Ik I 


wychodzi 2 razy dziennie, 


| no kwestji polskiej w Niemczech. 


Łwów 29 października. 

O prjawieniu się w Niemczech bresrury 
posła Hermana Roerena p. t.: „Zur Polen- 
frage“, wspomnieliśmy jużw krótkości. Z u vagi 
jednak na stanowisko autora, jak niemniej na 
treść jego pracy, powracamy do tej broszury, 
ażeby czytelników bliżej zaznajomić z opinją 
wybitnego męża stanu, jakim niewątpliwie jest 
tajny radca i człunek parlamentu niemieckiego, 
Roeren. 

Broszura dzieli się na dziewięć obszernych 
rozdziałów, z który h każdy posiada stosowny 
nagłówek, jako to: obecny kurs polski w ogól- 
neści; zarządzenia teraźniejszego systemu ;spra- 
wa wrześ iieńska ; proces gimnazjali.tów tsruń- 
skich; kemisja kolonizacyjna; zarządzenia w 
mniejszym stylu; niepowodzenie najnowszego 
systemu; niebezpieczeńs.wo polskie i agitacja 
rewolucyjna; zasadniczy bląd obecnego sy- 
stemu; germanizacja równoznaczna z protestan- 
tyzacją. 

Przytoczona przez autora fakty i komen- 
tarze do nicb, nie zawierają wprawdzie n.c ta- 
kiego, czegoby już nie podaosiła i nie oma- 
wiała szczegtłowo prasa polska. Nabiorą one 
jednak niewątpliwie doniosłego znaczenia teraz, 
gdy je poruszył Niemiec, poważny jurysta, czło- 
wiek, którego o stronniczość posądzić nie mə- 
żaa. Auior stoi zresztą silnie na stanowisku 
rreszy niemiecziej, na każdym kroku objawia 
niem ecki swój patrjotyzm i z trgo punktu wi- 
dzenia sądzi sprawy i czyny pruskiego rządu. 
Zarzuca on śmiało i otwarcie, że sam rząd pru- 


szi i hskatyści rozmyślnie wytworzyli widmo 
„wielkopolskiej agitacji*, chociaż sami w nią 
nie wierzą. Jost to tylko popularny pozór do 


niegodziwości wobec Polaków, a te niegodzsiwo- 
ści są tak monstrualne. że sprawę polską uczy- 
nily głośną w całej Europie, budzą: wsrędzie 
krytykę dla rządu pru-kiego i niechęć ku 
Niemcom. Rząd uważa dzisiaj Polaków za na- 
ród ebcy, kury należy wytępić. Skutek tego 
ten jedynie, że Polacy muszą czuć się obcymi 
i niezadowolonymi z państwa. Wydzieranie im 
mowy ojczystej i brutalny ucisk ekonomiczny 
ze strony koloniracji, odsuwa ich coraz więcej 
od lączności obywatelskiej w państwie, które 
nia chce ich uważ. ć za obywateli. A rezulta- 
tem tego jest odpór ze strony gnębionych, 
a zatem coraz większe budzenie się świadtmo- 
śri narodowej Pelstrów i odsodzenia się nawct 
Górnego S'ąska. Wubee eksterminacyjnej po- 
ltyki rządu, wszyscy Polacy stali się solidar- 
nymi. „Dziś cała ludneść polska— pisza autor — 
jest jedoą w asem wrogiem usposobieniu prze- 
ciw Prusom i Niemcom“. 

Ucisk i germauizacja nie wynarodewily je- 
dnak asi jednego Polaka. Przeciwnie, jaż w 


dzieciach zaszetrpiają nienawiść do Niemców, 
używając przymusu i gwaltów. „B!ąd zasadni- 
cyy rządu pruskiego — mówi Rueren — to 


nieuznawanie prawno-polityczne- 
go stanowiska Polaków w obrębie 
państwa pruskiego,* pomimo, że takie 
stanowisko było uroczyście zapewnione Polakem 
patentami królów pruski h i koastytucją*... „Po- 
lacy, jaro obywatela państwe, mają te same 
prawa i cbowiązki, co Niemcy. Nie tworzą oni 
iate,ś ludności obcej obok państwa, ale razem 
z Niemcsui, — jako czenpik zupełnie równy — 
starowią to państwo. Jidnak przez przynale- 
żneść państwową nie tracą bynajmniej przyna- 
leżności do pułskiego narodu i są częścią pol- 
skiego narodu tak dobrze, jak austriaccy Niem- 
cy są Niemcami, mimo przynależności do Au- 
stro- Wegier.* 

Wykszawszy na przykładach Szwajcarji, 
Belgji, Aus:rji, Stanów Zjednoczonych, że po- 
stulat jednego języku państwowego i „jednogple- 
miennosci* jest noasensem w organizacji pań- 
stwowej, autor wykazuje faktami, iż germaniza- 
cja Wielrogolski prowadzi równocześnie do pro- 
testxntyzaci Niemców. Wszak Allg. evang -luta- 
raniache Kirchenseitung otwarcie wyznela, że w 


Parostatuk wpływał tymczasem do zatuki 
złotego R gu. 

— Czy potrafisz przejść na swoiek nogach 
przynajmniej do górnej terasy mostu? — zapy- 
tala męża surowo Gifira Semenówma. 

— Duszeczko ty miła! Jeżeli chcesz, przej- 
dę nawet po jednej desce... Po barjerze przejdę... 
Nawet oka nie zaprószyłem... 

Podniósł się z ławki, zstoczył się i opadl 
znowu na dawne miejsce. Żona kiwala tylko 
głową. 

Przed Ormjaninem stał bufetowy i prosił 
o załatwienie rachunku. 

— Dawaj tutaj, duszko moja, medłidje 
złotem, — zwrócił się Ormjanin do Mikołaja 
Iwanowicza i otrzymawszy pieniądze, począł ra- 
chować się ze służącym. 

Bufetowy kłaniał się i presił Mikolaja Iwa- 
nowicza o bakszisz. 

— Daj mu medżidje srebrem. Niechaj so- 
bie zapamięta petersburskiego, honorowego, ro- 
dowego... 

Mikołaj Iwanowicz nie dokończył swych ty- 
tułów. Język mu się poplątał i odmówił posłu- 
szeństwa. 

Ale otóż, Konstantynopol. Przybili do brze- 
gu obok Nowego mostu. 

— No, ... Gramol się na górę, — odezwała 
się do męża Giafira Semenówna. — A pan, 
szanowny gospodarzu, czy petcafisz nająć do- 
rożkę, aby nas odwiozła do pańskiego po- 


We Lwowie piątek dnia 31 października 1902 r. 
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Rok XXXY. 


Ogłoszenia. 


Za jadem wiersz petitowy albe jege miejsce 20 hajerzy 
Za jadem wiersz poliiewy w rabryce Zadeslans 608 hajerzy 
Drobne ogioszonia po Ż haierze za słowa. Najmniejsze 


ogloszenie 30 haiemy. 


Boziosienia o ślubach, zaręczymach i imme prywatne ko- 
mnunikaty po Kromics za jadam wiersz pntitewy 


60 halerzy. 
Numer pojedynczy : 
we Lwowie: na prewincji ! 
poraRmy . 8 hnierze | poranny . E balerag 
wieczerny 8 halerzy | wieczermy . 18 halersy 


przeciw Rzymowi! „UPolaków—stwier- 
dza Roeren — narodowość jest jak najściślej 
związana z religją*... „Polakom zawdzięczamy, 
że kościół katclicki istnieje na kresach ws ho- 
dnich rzeszy niemieckiej. O tem powiani dobrze 
pamiętać katolicy Niemcy !* 


Autor kończy swe tre fae uwagi mówiąc: „Wal- 
ka, skutkiem roznamiętnienia potrwa zapewne 
dalej; m»że też sprowadzić na cieżko doświad- 
czony naród polski nowe ciosy, ala razem z tem 
może wyróść dla naszej, niemieckiej 
ojczyzny ciężkie nieszczęście. Ohy 
Bóg dozwolił nawrócić wpierw, zanim będzie 
zapóźno !* 

Wątpić należy, ażali ten glos rozumny 
otrzeźwi rezszalale umysły większości niemie- 
ckiego parlamentu; w każdym jednak wypadu 
stanowi on dckument cenny dla nas, bo daje 
świadectwo prawdzie przed obliczem calej Ku- 
ropy. 


Wiee polski w Berlinie. 


Zapowiadany przez prasę wielkopolską wiec 
Polaków, zamieszzałych w Berlinie, odhył się 
ubiegłej niedzieli w sæli „D.utecher Hf" przy 
bardze licznym udziale uczestników plci obojga 
zarówno z samej stelicy, j:k i z miejscowości 
sąsiednich. Celem wiecu było zapoczątkewanie 
energiczniejszej akcji przeciw ciężkiemu upośle- 
dzeniu Polaków berlińskich na polu kościelnen. 
w parafjach Berlina. 


Wiec zagail prezes komitetu, p. Władysław 
Berkan, przedstawiając treściwie obecny stan 
rzeczy. Niemieccy proboszczowie w Berlinie zgo- 
ła nie liczą się z potrzebami polskich parafjan, 
a Polacy, niestety, praw sweich nie hronią, 
Zwłaszcza należy domagać się, aby przygotowa- 
nie dzieci do Sakramentów św. odbywało sie 
w ję'yku polskim, a gdyby ksiądz nie godził 
się na to, natenczas wcale nie posyłać dziecka 
na naukę przygotowawczą. 


W końcu wykazal przewedniczący potrze- 
bę stworzenia silniejszej organizacji przez zele- 
żenie komitetów we wszystkich parafjach, które 
to komitety wspólnie z korsitetem politycznym 
starać się będą o wywalczenie praw, pr'yna- 
lżnych rodakom naszym w dziedzinie kościel- 
nej. Komitety te msją zarazem czuwać nad 
tem, by i rodacy należycie swoje powinności 
polskie wypelniali. Z reprezentantów poszcze- 
gólnych parafj, którzy przybyli na wiec w cha- 
rakterze referentów, utworzeny zestanie ściślej- 
szy komtet organizacyjny, który potem podej- 
mie dalszą akcję. 

Po mowie przewodniczącego, przystąpiono 
do wysłuekania ref ratów delegatów poszczegól- 
nych parafij berlińszich i przedmiejskich. 

Jak jedna wielka bolesaa skarga brzmiały 
te referaty, a jeżeli niektóre z nich zaprawione 
były goryczą, ujawnioną w niejedaem ostrem 
słowie, to zaprawdę nie wina to garnącej się 
do kościoła ludaeści pelskiej na obcryźnie, ale 
tych czynników, które powołane są do przy- 
gsrniania tej ludności, a które oddcielają się 
od niej chińskim murem niemczyzny i ciągle 
oglądają się na rząd, a zapominają o obronie 
owieczek, pewierzenych ich duchowej pieczy. 
Straszne stosunki w dziedzinie religijne-morel|- 
nej, jakie panrją n. p. na Moabicie, a które 
raprezentact parafj; św. Sebastjana w jaskra- 
wych, a prawd'iwych przedstawił barwach, są 
w nierajmniejszej części skutkism zaniedbania 
nastych rodaków przez czynniki keścielne. Nie 
mogąc uzyskać polskich śludów i chrztów, po- 
przestają tam liczni rodacy na ślubach cywil- 
nych, dzieci nie chrzcsą, a Z posiewu tego sacja- 
lizm obfite zbiera żaiwo. — Na tem referat nasz 
driś przecywamy, aby podać jatro dokładny 
obraz odnośnych stosunków we wszystkich pa- 
rafiach tutejszych podług mów poszczególaych 
referentów. 

Wiec mial przebieg bardzo poważny, nie- 
zamącony żadnym dysonansem. Przemawiało na 
nim nie mniej jax 16 rodaków. 


mieszkania ? Jeżeli mie, to polać pan to maj- 
tkowi. 
— Ja proszę pani, 


duszko moja, mogę 


wszystko... Ja, duszko moja, wcale nie jestem 
pijany... — zapewniał Garabet. — Ja, serce 
moje... 


Wziął Mikolzja Iwanowicza pod rękę i za- 
prowadził go do brzegu. 
Po chwili przejeżdżali już przez most w do: 


różce. Ormjanin siedział na koźle. Mzltonko- 
wie jechali w milczeniu. Mikolaj Iwanowicz 
drzemał. Dopiero przed domem, gdzie mie- 


szkali, odezwała się Glafira Scmenówna do Or- 
mjanine : 

— Jutro powracamy do Rasji. Zapowia- 
dam jednak, że jeżeli jeszcze dzisiaj wieczorem 
skusisz pan mojego męża chociażby tylko na 
kroplę wina, to panu oczy wydrapię! Zapamię- 
taj pan subie dobrze! 


XCVI. 


Zaprzężona parą dobrych koni dorożka 
zjeżdżała po stromej, grubym kamieniem bru- 
kowanej ulicy ku brzegowi morskiemu. Powóz 
byl przepełniony  zawiniątkami,  koszykami, 
sakwojażami i poduszkami, obwiązanemi w pledy 
i rzemienie. Poza tem wszystk'iem widać bylo 
na siedzeniu dwie, znane nam dobrze postaci: 
Mikolaja Ianowicza i Głafirę Semenównę Iwa- 
nowów. Pomiędzy sobą, e mężem, umieściła 
Gl:fira Semenówna dwa ogromne pudła z ka- 
peluszami, jedno na drugiem, odwróciła się w 


W Niedzisią | Święta 


w Dwa Przedstawienia $J 


Caaicenrie przedstawienie o godzinie $ mej wieczorem. 


gruncia walka przeciw polskości jest walką 


Propozycje erganizacyjne komitetu przyjęte 
zostaly jedaogłaśnie. 


Mały fejleton. 


Pod adresem żywych osób. 


Zarząd cmentarza ogranicza się na utrzy- 
manju calego obszaru w porządku zewnętrznym. 
Począwszy od zarządcy, aż de grabarzy, wszyscy 
okazują gorliwość wyłącznie w oczyszczaniu me- 
gil, oraz równaniu i ubijaniu dróg. 

Nikomu jednak nie przyszło na myśl, że 
w sfarze stały h lokatorów, megą się wydarzać 
nieperozumienia, intrygi, a nawet nadużycia, i 
że pod tym względem są tam również potrzebne 
dozór i kontrela. 

Ża tak jest w istocie, przekonały mnie ed- 
wiedziny cmentarza o północy. 

W chwili gdy przelazłem przez parkan ed 
strony Pohulanki, księżyc ukazał się 2 za chma- 
ry, a oczom moim przedstawił się obraz, w ka- 
żdym razie "niezwykły. 

W pobliżu alei glównej, przed wlasnym 
grebem siedzial niebeszczyk i z pomocą narzę- 
dzi pierwotnych: kamienia i kawałka drzewa, 
naprawiał trumnę. 

U,rzewszy mnie, rzekł : 

— Wiem; dziwi pana, że spoglądam ©- 
twartemi oczyma. Ale widzi pan, w chwili mo- 
jej śmierci, dzieci, wdzięczne za moje dla nich 
zabiegi, rwały się za czuby przy podziale ru- 
chomości, do testamentu nie wciągniętych. Przy- 
tem padłem ofiarą pode;ścia. 

Przedsiębiorca wzial za trumnę 85 zlr. Jest 
to pudło, nie wytrzymujące najlżejszej krytyki, 
tandetne w najwyższym stopniu, sklecona na 
prędce z drzewa nie wysuszonego. Warte naj- 
wyżej 15 zir. 

Przytem, przekonaj się pan, ubrał mnie jak 
na maskaradę. Odzież niemodna i z materjalów 
zleżałych. 

Bo, uważasz pan, przedsiębiorca pogrzebe- 
wy cieszy się wzgledami prawa. Niechaj budee 
wniczy, murarz lub cieśla sfuszeruje dom — za- 
raz powstaną krzyki, a sąd stosuje do nich wy- 
rok surowy. 

Przedsiębiorcy pogrzebowemu uchodzi wsty- 
stko. Msże ci włażyć za ciasne pantrfla, za 
wielkie rękawiczki, sucdut bez podszewki... 

Któż się ma zająć s>rawdzeniem dostawy ? 
Spadkobiercy okazują zbyt wielki żal. Powiada- 
Ją. że czułość serca nie pozwala im na zajme- 
wanie się csatmą posługą osobiście. 

Wiesz pan? Nieraz, gdy leżę nieruchome, 
dla skrócenia szelonych nudów, myślę. że ludz- 
kość postępuje z nam, nieboszczykami, dziwnie 
niesprawiealiwie. 

Ja, nsprzyklad, urodziłem się w  niede- 
statku, ciężką pracą wywalczylem mojątek, a 
potem, zostawszy ojcem rodz'ny, myślałem wy- 
łącznie o wyg»dach, korzyściach i przyjemne- 
ściach mojej żony i dziatwy. 

Pracowslem dla nich aż do osłatniege 
tchnienia, a potem, gdy mi przestało bić serce, 
wszyscy mai najukocheńsi wynieśli się z mie- 
szkania i pozostawili mnie na całą noc sam na 
sam z bardzo starą babą, która dia kurażu pe- 
ciągała z butelki. 

Ne możesz pan mieć wyobrażenia, jak te 
boli, a nawet irytuje. 

Ludzie małego serca sądzą, iż z chwilą, 
gdy krew przestanie krążyć w żyłach, osoba, w 
mojem polsżeniu, zasługuje ma pogardę, Leer 
zapytuję, za jakie wioy? 

Na trzeci dzień potem, lndzie, którzy w 
sposób najwyreź niejszy okazali mi swoją nie- 
chęć, stroją się w Żałobę, naby!ą za moje cięż- 
ko zarobione pieniądze, wynajmują karety na 
mój koszt, a świat, biorący rzeczy bezmyślnie, 
powiada : 

— Uszcili zmarłego ! 

Doprawdy, czcić czyjeś zasługi jego wla- 
snemi pieniędzmi, nie jest to bynajmniej wielką 
sztuką! 

A w rok i sześć tygodni, kobieta, ta, któ- 


strocę przeciwną, była chmurną » wcale nie 
odpowiadała na pytaaia Mikolaja Iwanowicza. 
Na koźle, cbok wcźaicy, ulokował się Garabet 
Abramjanc. Siedział, odwrócony do stangreta 
plecami, nogi zwiesił] poned kolem i przytrzy- 
mywał ręką ogromny kufer podróżnych, który 
ulokowano przed kozłem. Mailż>nkowie opust- 
czali Konstantynopol, ażeby parowcem udać sę 
do Odessy. Po drodze mijali tragarzy, kra- 
czących pojedyńcze i parami, majłków, za- 
ciężne osły i konie, oraz psy ze spiczastemi 
mordami. 

— Żgaaj, Konstantynopolu! Żegnajcie psy 
konstantynopolitańskie ! — wzdychał Mikołaj Iwa- 
nowicz — Ale, ale... Garabet! Co to znaczy, że 
nie widzinłem u was ani jednej kury? 

— Dla kora tu niem: żaa, — odrzekł Or- 
mjanin. — Gdyby kura się pojawił, to zaraz 
psy go zjedzą. 

Uka;al się biały, dwupiętrowy gmach mu- 
rowany. Był to lskal rosyjskiego Towarzystwa 
dla handlu i żeglugi parowej, o czem inf:rme- 
wal napis w języku rosyjskim. Mikolaj Iwane- 
wicz mówił: 

— Pachnie rosyjskiem powictrzem. Żegnaj, 
Stambul | 

Glafira Semenówna chrząknęła, zmarszęzylła 
brwi i zacięła wargi. 


(Dokońszenie nastągó). 


Bilety są wcześnie do naby- 
eia w biurze dzienników Plohsa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


ra ci ongi przysięgłla miłość i wiarę, 
sprawia niespodziankę. 

Moja ex-żona, przyszla właśnie w towa- 
rzystwie narzeczonego, notabene draba, który 
na póltora roku przed moją śmiercią, przegrał 
do mnie w kasynie kilk-dziesiąt zir. i nigdy 
mi już należytości nie uiścił. 

Przyszła, powiadam panu, w- szykownej 
pólżalłotie, stanęła nad moim grobem i rzekła: 

— Przysięgam panu na popioły Pawi+,*żt 
pójdę z tobą. . 

Na te slowa piasek udzrzył mi do czaszki. 
Schadzka miłosna, w obliczu prawnego mal- 
żonka, tto z kim? Z czlowiekiem, który już 
poprzednio pozbawił mnie 60-ciu złr+.. Chcialem 
wyskoczyć z grobu "i skarcić oboje należycie, 
decz sąsiad mój, były derendent rejenta, zape- 
wnił manie, że przepisy cmentarne- najsurowiej 
zabraniają nieboszczykom ukazywania się na 
świecie w godzinach: od 3-ej zrana do 12-ej 
w nocy. 

Panie kcchany | Posiadacie w mieście roz- 
maite towarzystwa filaatropijae dla żywych. 
Obmyślcież coś i dlą nas, istot niesłusznie krzy- 
wdzonych i obdzieranych ze wszystkiego, po- 
cząwszy od majątku, aż do żony. 

A gdybyś pan nie mógł zebrać odpwie- 
dniego grona  filantrorów, to zalóżcie towa- 
rzystwo akcyjne z prezesem rady i trzema dy- 
rektorami, a powodzenie będzie pewniejsze. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkieh uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach aa 
budowę kościołów we wachodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwow 30 październiko, 

Atar powietrz», Godzina 13 w południa: 
Ciepłota +- 10 R. Pochmurno. 

Miarowauie. Wydział krajowy zamianował 
dotychczasowego prowizorycznego kierownika szpitala 
powszechnego w Tarnowie, dra Włodzimierza Ro- 
galskiego, dyrsktorem tegoż szpitala. 

Podwyższenie wynagrodzenia dróżnikom. 
Wydział krajowy uchwalił podwyżażyć placę dróżni- 
kom przy drogach o 60 kor. rocznie. Dotychczas 
pobierali oni wynagrodzenie w kwocie 300 koron, 
obecnie postanowił wydzial kraj. wstaw.ć da prelimi- 
narza budżetu krajowego na rok 1903 wynagrodze- 
nie o rocznych 360 kor. 

Na fundusz burg im. Jerzego Dunia Borko 
wskiego w towarzystwie wzajemnej pomocy urzędni- 
ków prywatoych, złożyła lwowska „Izba załatwień 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa* jako dar kwotę 
500 koron, a doliczywszy zeszłlorony datek 400 ko 
ron, cfiarowała lzba pa fuodusz burs razem 900 
koron. 

Listonosz wiejski dla Kościelisk. Z dniem 
1 listopada 1902 zaprowadza się przy urzędzie po- 
cztowym Zakopane 1, dziennie dwurazową służbę 
Lstonosza wiejskiego dla sanatorjium w  Koście 
liskach. 

Zmi`na okręgów para'j '--ch Dzisiejszy 
podział parafii we Lwowie jest zabjtè u! z czasów 
bardzo odległych, gdy miasto liczyło me mięcej jak 
60.000 mieszkańców, a duże cbszary ziemi w obrę- 
bie istotaego miasta i ma przedmieściach były nie 
zabudowane. Dziś Lwów liczy o stotysięcy mieszkań- 
eów więcej, dawne povstkowia, zoslaly mniej Juh 
więcej gęsto zabudowane, a podział na parafe jest 
ten sam; w wieu wypadkach trudno oznaczyć gra- 
nicę między jedną, a drugą parafją, z czego wynika, 
że obvwatel mieszkający na takiej rozstsjaej drodze, 
mie wie, do kogo ma się udać po Świade two ubó- 
stwa, po ślub itd. Dalszym wynikiem tego stanu 
rzeczy jest to, że (wobec nierównomiernego rozwo- 
ju wszystkich dzielnic, względnie okregów  parafjal 
nych) jedna parafja jest przeładowana pracą i biu 
rokratyczoą i duszpasterską, inna zaś nie ma ani 
połowy tej pracy. Niemniej też ur'gulowania wyma 
ga kwestje funduszów każdej parafji na  opęlzenie 
kosztów utrzymania kapłanów i keś'ioła. Tedy z ini 
ejstywy konsystorza obrządku lacińskiego, podjęto 
akcję w c lu zaradzenia obu tym nied maganioc. 
Na dzisiejszem posiedzeniu ma też rada miejska dać 
zwą w tym względzie opinję. 

Rozrzochrana korporacja, W lwowskiem 
stowarzyszeniu ` „Zgromadzenia towarzyszy krawców 
i krawczyń* toczy się ciągle ustawiczna wojna, a to 
od czasu, gdy opozycja złożyła przewodniczącamu 
wotum nieufaości. W rozwoju dalszym wypadków 
dos:la do tego, Że mimo, iż wydział stowarzyszenia 
posiada jeszcze prawnie mandaty, stowarzyszenie, 
niezadowolone z obecnego zarządu, zwołało na nejblił- 


piękną ci 


szą niedzielę na własną rękę walne zgromadzenie 
w celu wybrania nowego wydziału, del-gatów do 
kasy chorych i do sądu rozje mczego. Wiadza prze- 


mysł'wa dziwnie obojętnie zachowuje się wobec te 
go wrienia i nawet nie postarała nę d-tąd o to, 
aby jasao określić, kto właściwie jest człom iem 
tego atowarzyszen a (czy każdy pracujący w krawie 
czyźaie, czy tylka ten, kto płaci wkładki itp). Spra- 
wa ta zaś jest także ciągle przyczyną ostrych niepo 
rozumień w łonie s'owarzyszenia, mających swój 
wyraz niekiedy we wzajemnem — wyrzucaniu się 
z sali obrad Ażeby to uporządkować, z-presł komi- 
sarz rządowy tego stowarzyszenia czterech delegatów 
ze strony majstrów i czterech ze stropy Czeladzi na 
konferencję, która sę odbędzie dziś wieczorem w ra- 
tuszu, w biurze I departamentu. Może delegaci ci 
przecież znajdą drogę do porozumienia i w korpo- 
racji tej zapanują prawidłowe stosunki. 

Tak być nie powinno. Karcl Ginda, moa- 
ter, pracował u firmy hraci Mund. Zachorewal i 10 
tygodri przeleżał. Kasa chorych ślusarzy pomocy mu 
nie udsielila żadnej, twierdząc, Że nie jest zgloszo 
nym Ubrgi człowiek wyniszczony do ostatka, gdy 
wstał z cho oby udał się do pracodawców z zapyta- 
niem. dlaczego przez tak długi czas pracującego 
u nich mie zgłosili w kasie chorych Na ta otrzy 
mał odpowiedź ża byl zgłoszonym w kasie ślusarzy. 
W kasie tej oświadczono zaowu, że wtenczas go 
zgłoszono, gdy już był chorym i odmówiono 
mu wszelkich świadczeń mimo, że ustawa 
wyraźnie orzeka, że członkiem kasy staje się każdy, 
kto pracuja u firmy, obowiązanej do ubezpieczenia. 
Gioda udawał sę do rozlicznych władz i magistra- 
tu — ale nie ma dla niego rady, bo jest czł okiem 
kasy, która zna tylko swoje prawa, a nie chce wy 
pelnisć obowiąztów. Przecież bylby czas, aby wla- 
dza w te stomaki wejrzała i bez opieki nie pozo- 
stawiała luizi, których umawa ubezpieczyć kałe 
wypadek choroby, aby ich to mieszczęście nie' zol- 
szczylo także msterjalnie. $ | 

Zabawne qui pro quo. Do dyrekcji teatru 
nadeslał ktoś przed kilku dniami piękny, marmurowy 


biust kobiety, a ponieważ dyrekcja nie wiedziała co 
ma z nim zrobić, odesłała go do magistratu — Do- 
wiedział się o tem komitet jubileuszowy  Konopni 
ckiej i sądząc, że biust ten ją właśnie przedstawia, 
postanowił ubrać pim scenę na uroczystości w tea- 
trze, Tymczasem, jak się to często dzieje w takich 
wypadkach, w rozgardjaszu krytycznej chwili o biu- 
ście zapomniano i poranek odbył się bez niego Na 
zajutrz dopiero, po uroczystości w teatrze, madsz'dl 
de prezydjum magistratu spóźniony nieco list, 
w którym d mosi pani Giebultowa, że równocześnie 
przesyła dyrekcji Teatru wiejskiego biust marmu 
rowy swej matki, śo. Aszpergerowej, do umieszcze- 
nia w foyer eatru. Tak więc, o mały włos, a śp. 
Aszpergerowa po śmierci aawet, wystąpiłaby jeszsze 
była na scenie w cudzej roli. 

Zgnba. Srebrny zegarek damski z lańcuszkierm, 
znałeziony dziś rano ma ulicy Trzeciego Maja, może 
scbie poszkodowany odebrać w naszej redakcji. 

Za obrazę egzekntorów. Za uniemożliwia- 
nie czynności podczas egzekucji i za obrazę egzeku 
tora podatkowego, odbyła się onegdaj w tutejszym 
sądzie sekcji II] rozprawa przeciw lzaakowi Chaj 
mowi, handlarzowi drzewa. Zasądzono go na 14 dai 
aresztu. 

W tym samym dniu i za to samo przewinie: 
mie, zasądzony został Abrabəm Pfortner, handlarz 
drzewem, na 24 godzin aresztu. 

Propaganda pruska w Galicji. W Dsien- 
niku Berlińskim czytamy; „Dostala aię w nasze 
ręce lista stypendystów znanego „Gustaw Adolf Ve- 
reia“, uprawiającego propagandę germanizacyjną i 
protestantyzacyjną ze szczególną gocliwością wśród 
narodów słowiańskich. Może hr. Goluchawskiego i 
hr. Pinińskiego zainteresuje, że ma tej liścia znajdu- 
ją się także nauczyciele różnych gmin niemieckich 
w Galicji. Służymy im kilku nazwiskami. Z tak 
zwanej fundacji Jonasa otrzymali od „Gustaw Adolf 
Vereinu* Lu besguben następujący nauczyciele w Ga- 
łicji: 1. W. Wagner w Reichenbach pod Brodka- 
mi; 2. J. Bender w Neu B:bilon pod Bolechowem ; 
3 Pawel Sikora (I!) pod Sieinau, poczta Kamień; 
4. Pawel Messner w Ugartsth«l, poczta Kałusz; 5 
Andrzej Bolek (!!) w Weinbergea, poczta Winniki; 
6. Edward Szepeszy w Bandrow, porzta Ustrzyki”. 

Ziamia w Poznańskiem W polskie ręce 
przejdą prawdopodrbnie — jak donosi korespondrct 
do Posener- Tag-blutt — dobra rycerskie Altenau 
w powiecie milickim Znany hrabia priski — pi- 
sze korespondent — który nabywa majątki dla pol- 
skiego Banku parcelacyjoego, ofiarował właścicielowi 
dóbr rycerskich Altenau znaczną kwotę Dobra te 
od dawnych czasów były w rękach niemieckich, a 
teraz mają służyć za pierwszą kolonię polską na 
Sasku środkowym. Księstwo Poznańskie niedaleko, 
więc kołomiści w Altenau będą mogli utrzymywać 
trwale i żywe stosonki z Polakami w Poznańskiem”. 

„Parzellierungsbank”. Kurjer Poznański 
pisze: „Dowiadujemy się, że z inicjatywy  hakaty: 
stów mają się w Księstwie tworzyć banki parcela- 
cyjne. Zadaniem ich będzie nahywanie polskich, 
większych i mniejszych nieruchomości i parcelowa- 
nie między miemieckich nabywców. W zarządach 
scółek mają z początku zasiadać i na urzędników 
być pozyskiwani Polacy Jedna z takich spółek two- 
rzy się w Kempnie. Spólka ta ma nosć Ratwę: 
„Parcellieru gsbark. Eingetragene  Geaossensch ft 
mit beschraatter Haftpfl iht zu Kempea*. Pozyskani 
dla sprawy faktorzy głoszą, że zpółra ta będrie mia- 
ła charakter ioternaejonalny*. 

Fałszerze monet. Na Węgrzech w Werszete, 
koło Temeszwaru, zaaresztowano bandę fałszerzy 20 
koromówek i denarów serbskich. Banda składała się 
z 8 osób. 

W butach po Dunaju. Niejaki Grochman, 
specjalista w sztuce chodzenia po powierzcr ni wody, 
przeszedł onegdnj przestrzeń z Klosterneuburga do 
Wiedaia po Dunaju w butach, zaopatrzonych w rury. 
Jest to podroż próbna, gdyż Grochmaa zamierza 
teraz odbyć taką podróż z Wiednia do Pesztu pe 
Dunaju 

Proces przeciw królowi Leopoldowi. 
Pismo angielskie The Truth donosi, iż według 
wszelkiego prawdopodobieństwa hrabina  Lonyay, 
oraz wierzyciele księżnej Ludwiki wytoczą proces 
królowi belgijskiemu, o wypłutę spadku, należnego 
im po zmarłej niedawoo matca, królowej Hemvyce. 
Po wyałacie drobnych legatów karaerdynerowi, craz 
innym osobom, w testamencie monarchini wymie- 
nionym, majątek osobysty, który po maj pozostał, wy- 
nosi okoła miłjon f anków. Prawnie suma ta należy 
się jej córkom. Istnieje wszakże przypuszczenie, że 
król Leopo!d będzie utrzymywał, iż jako wierzycielo- 
wi, jemu należy się pierwszeństwo, gdyż niejedno- 
krotnie pożyczał małżonee pieniądze, których mu 
nigdy nie odd: wała. 

Ucieczka lwa. W Plymouth uciekł onegdaj 
wieczorem lew z menażerji w chwili, kiedy poskra 
miacz, nie domknąwszy dobrza klatki, przeszedł do 
następnej- Wśród widzów powstała panika, wszyscy 
zaczęli się cisnąć ku drzwinm, przyczem wiele osób 
odniosło rany i obrażenia. Przerażony tłum pohiegł 
ku miastu. Bramy rzeźni miejskiej i wielu domów 
zamknięto; uciekający wyłamywali drzwi, . aby sę 
schronić wa wnętrzu domów. Lew jedask był równie 
przestraszony jak widzowie. W kącie ogrodu ukrył 
się między kiku wozami i spokojnie pozwolił się 
ogrodzić destami, a potem wprowadzić do klatki, 

Dziwny powód samobójstwa  Smo'enskij 
wiestn donosi o usiłowaniu samobójstwa 16 letsiej 
córki szlachcica M M Dziewczyna strzeliła z rewol 
weru w prawą skroń, kula zaś przebiła kcść glowy 
na wylot i wyleciawszy z drugiej Strony, utkwila 
w drewnianem przepierteniu. W pokoju dziewczyny 
znalezione kartkę ze słowami: „Odbieram sobie ży 
cie przez tę przeklętą grografję*. 

Ze sfer niebieskich Planety, które byly 
dotychczas dostrzegalne z łatwością w południowej 
stronie nieba, są obecnie widoczno wieezorami lub 
mad ranem przez czas bardso krótki. Saturn n p 
zachodzi już przed godziwą 10 wieczorem, jest więc 
widzialny z nastaniem zmroku nisko nad poziomem 
nad widnokręgiem połudaiowo- zachodnim. Prawie 
w godzinę zachodzi Jowisz, którego obecnie naj- 
lalwiej wynaleść na niebie, gdyż posiada blask silmy 
i nader równy. Od północy do rana widnieje Mars 
w gwiazdozbiorze Lwa, jako mała, czerwona 
gwiazdka. Wenus, która świeciła dotychczas silnym 
blaskiem jako jutrzenka, teraz znajduje się w bli- 
skiem sąsiedztwie ze słońcem i nie może już być 
obserwowana. Dlugość daia wyaosi obecnie 10 go- 
dzia. Księżye wschodzi późaym wieczorem i świeci 
przez noc calą. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
29-go, godzina 7 raco -notują: Haparaada -4-2 8, 


Wiedeń 34, Pola 8'6, Budapeszt 7:8, Florencja 
124, Biarritz 10:6, Paryż k'1, Monacbjum 5 i, 
Berlin 6 1, Memei 08, Wilno --30,  Bregencja 


!' 92, Gorycja 203, Rzym 130, Petershurg 33,! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 października 1902 r. 


Moskwa -|-3'3 Południowe miaimum ciśnienia po- 
wietrza, na mowo się nieco pogłębiło i spowodowu- 
je w krajach morza Śródziemnego i alpejskich po- 
godę dżdżystą, a w okregu Adrjatyku obfits opady 
Na zachodzie Austro-Węgier pogoda pznuje chmur- 
na, na wschodzie częściowo zamglona i sucha. Tem- 
peratura trzyma się ponad normalnym stanem. 


Z krajn. 


Barszczowice. (Uroczystość kościelna). Do 
niedawna, tak wielka wieś jak Barszczowice, msjąca 
prawie 3/, ludmości polskiej. nie miała kościoła. Do 
najbliższego kościoła w Jaryczowie nowym, do któ- 
rego należą Barszczowies, jest 7 kilometrów, więc 
ludaość tutejsza była zmuszoną chodzić do cerkwi, 
a jeżeli ezęść Polaków poszła do Jaryczowa, to byla 
narażona na demoralizację, mając do tego różne spo- 
sobmości. Dlatego ludzie dobrej woli, za przewodem 
swego niestrudzonego proboszsza ks. kanonika Woj- 
towicza, który mimo ciężkiej pracy w swej rozle- 
glej parsfji, pekonał wiele trudów i przeszkód i do- 
prowadził do tego, że w roku 1897 wybudowano 
za skladek kościólek w Barszczowicach. W tym roku 
zaś wybudowano dzwomicę i zakupiono 3 dzwony, 
których poświęcenia odbyło się dnia 12 b. m. Na 
tę uroczystość przyhył, mimo straszaej słoty, trwającej 
od kilku tygodni, ku arcybiskup Wsber ze Lwowa 
Uroezystość ta podniosła bardzo serca tutejszych 
łacinmków i oby zaalazła jak majszorszy oddźwięk 
i przyklad w całej naszej Ojrzyźnie, marażonej ze 
wszystkich stron Qa przeróżać  miebezpieczeństwa 
i przelśadowania. 

Kolbuszowa (Poświęcenie kościoła). Daia 
19 b. m. dokomał ks. h'skup tarnowssi dr. Wałęga 
konsekracji sowo wybudowanego kościoła w Ostro- 
wach tuszowskich, W uroczystości wzięło udział 
licznie zebrane duchowieństwo dekanatu kolbuszo- 
wskiego, starosta p. Chojecki z radzą sądowym p. 
Celeatynem Męcińskim, reprezentacja powiatu z mar 
szalkiem powistowym hr. Juljustem Tyszkiewiczem, 
naczelnicy urzędów z Kolbuszowej i tłumy okolicznej 
ludaości. 

Przemyśl. (Zamach samobójczy). W ubie- 
glym tygodaiu usiłował sobie odebrać życie rekrut 
11 batalionu pjonierów. Położył om się ma t rze, 
gdy pociag miał madje.hać. Służba kolejowa wczas 
spostrzegła szalony czyn i usunęła desperata poza 
obręb dworca. 

(Żywe pochodnie).  Straszy wypadek miał 
mie'sce tymi dniami w Gdrszycach. Włlościaaka Fo- 
dora Bubko gotująs wieczerzę, przez nieuwzgę zapa- 
liła konopie wiszące nad kominem. Od konopi za 
jęły się suknie Fedcry i zanim sąsiedzi zdołali na 
krzyk nieszczęśliwej peśpieszyć z pomocą, ulegla 
strasznemu poaparzeniu. Przywieziona do przemyskie 
go szpitals, Fedora zmarła nazajutrz W podobny 
sposób poparzyła się okropaie uczemica szkoły Konar 
akiego, Markiewicrówna. Stanęła ona koło pieca, aby 
sç ogrzać, w tem zachwyciły ją płomienie, które 
ugasił dopiero stróż szkolny mokrym workiem. Mar- 
kiewiczównej grozi utrata życia. 

(Strsał leśnics"qo). Pewien włościania z Ko 
mary, poszedł do lasu krasiezyńskiego zbierać chrust 
na opał. Przy tej czynności przyłapał go leśniczy, a 
skutkiem spotkania była kłótnia, w której leśniczy 
strzelił do chłopa a lym npbojem śrótu w piersi. 

(Lichwiarse) Na wezwanie sędziego śl dezego 
areszt -wała prokuratorja w uhiegłą niedzielę i to 
w samo południe, trzy pijawki lichwiayskie, a to: 
Mojżesza R bhuna, Altbacha Salamona i Tiotenfasss. 
Również w ubi-głym tygodciu przyaresztowano z po 
lecenia prokuratorjł niejakiego Gottlieba, ze wspól- 
udzial w falszy wem: bankructwie braci aresztowanego, 
Hermana i Dawida. 

(Strejk koncypieutów). Aby uzyskać pod- 
wyższenie płac, noszą się tutejsi koncypienci adwo 
kaecy z myślą urządzenia strejku. Jako Żądanie ze 
strony koncypientów, ma być ustanowione minimum 
placy 150 koron. 

Zakepane. (Wiec gości). W dniu 23 b. m. 
odbył się tu wiec gości. Zebrało się da 200 osób. 
Przewodniczył adwokat dr. Zembaty; z urzędu asy 
stawał komia'rz rządowy p. Piątkiewicz. Po dlugich 
debatach uchwalone następujące rezolucje : 

I Wiec gości uprasza najwyższe wladza krajo 
we o gruntowne wejrzenia w rozpacziiwa wprost 
stosunki tutejsze i powzięeie postanowień niezbę- 
dnych dla dobra Zakopanego i dla dobra kraju, pse- 
nieważ Zakopana jest jedyną polską stacją klima 
tyczną, dia rozwoju której kraj poczynił już znaczne 
msklady, ponieważ gospodarka tutejszych zarządów, 
kierowanych przez ludzi, którzy rządząc tutaj dlugie 
lata, mic literalnie dla rozwoju Zakopanego mie zro 
bili, mie podnosi nalrżycie przyrodzonyrh bogactw 
tej miejscowości i ponieważ mie ma ładnej madziei, 
aby ludzie żle, miadołężnie i szkodliwie rządzący tu 
taj przez długie łata raptem mi stąd ni zosąd, za- 
ezęli rządzić dobrza. 

Il. Wiee gości protestuje przeciw uchwale ko- 
misji klimatycznej z daia 18 października, wypowia: 
dającej posadę drowi Janiszewskiemu i prosi o jej 
zniesienie, ponieważ cała niemal opinja publiczma 
uznaje działalność dra Janiszewskiego za bardzo 
dla Zakopanego pożyteczną i potrzebną, a w urzę 
dowej mawct drodze została stwierdzoną bezpod- 
stamwność wszelkich prraciwko niemu podnoszonych 
zarzutów i fakt, Że są ome dziełem jednego tylko 
dra Chramca. 

Ill. Wiec gości wyraża przekonania, iż uchwala 
rady gminnej, postanawiająca oświetlenie elektryczne 
zamiast kanalizacji, jako nieracjomalna i dla Zakopa- 
nego szkodliwa, powiana być zaieson-, a natomiast 
decyzja wydziału krajowego zastrzeżona uchwałą sej 
mową, co do zużytkowania poręczonej przez kraj pe- 
łyczki iawestycyjnej, powinna zawierać polecenie bu 
dowy kanalizacji w Zakopanem. 

IV. Wiec wyraża życzenie, aby delegat gości 
oglaszal perjodycznie sprawozdania :góine z Zako- 
panego (o ruchu gości, ważniejszych wypadkach 
it. p), a lekarz stacji zaś, aby mial sobie za 
obowiązek ogłaszania danych meteorologicanych i zdro- 
wotaych. 

* Hnmorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiopy prześlicznemi kolarowem: ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokladnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct. 

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelnitów „Dzien- 
nika“ na anuos zamieszczony w jutrzejszym numerze 
firmy Singer et Comp, m jącej na składzie najlepsze 
maszyny d szycia. Sz:zególaiej godae uwagi :uas.yny 
do Poki Pięć p prześliczne hafty. 942 

mari: 


Jin Lizak, emerytowany inspektor i radca lasów 
państwowych, zmarł ze Lwowie w 79 r. Życia. 

We Lwowie zmarł Mieczysław K o zło w ski, adjunkt 
kolei państwowej, w 34 r. życia 


Klara ze Stadnickich Sułko wska, wdowa to 
zadey ayisan sądu krajowego, zmarła we Lwowie w 67 
r. Życia, 

W Sokalu zmarł ks, Orest Czechowicz, gr. 
kat. kanonk i tytularny radca konsystorza przemyskiego, 
w 61 r życia, 

W Os eczanarh zmarła Konstancja z Dąmbskich S o- 
bolew ska, w 75 r życia. 

W Brodach zmarł Cyryl Hrycyna, kontrolor po- 
datkowy, w 48 r życia Ea = 

W D obowyżu zmarła Matka Stefaoja Ba dsiło- 
wicz przełożona SS Felicjanek w Zakładzie sierót im 
hr. Skarbka 


a a zB 
Nr. 43 „Bluszczu” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 
CE M o c] 


Notatki literackie i artystyczne. 


BReportoar teatru miejskiego we Lwowia. 
Dziś we czwartek „Dzwon zatopiony“, baśń 
dramatyczaa w 5 aktach Gerharda Hauptwana, 
przekład Jaaa Kasprowicza, muzyka Fr. Słemko- 
wskiego. Wystęa Józefa Śliw.ckiego. 

Jutro w piątek „Nowa Dejanira* („Niepobra- 
wni’), dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 
Pierwszy gościnny występ Heleny Modrzejewskiej 
i występ Józefa Śliwickiego. 

W sobotę popołuda u o godzinie 3!/, „Śpiący 


rycerze", fantastyczae widęwisko w 5  odsłon:ch 
z prologiem przez Sydona Friedberga, z muzyką 
Micbała Świerzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 


7'/4 Mamzelle Marion", eperetka w 4 aktach Roberta 
Planquett'a 

W niedzielę popołudniu „Młynarz i jego 
córka“, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rèu- 
pacha. 

Z Filharmonji. Wirginja Guarini wystąpi 
tylko dwa razy. t. j. dziś i w sebotę. Następnego 
dnia udaje się do Krakowa, gdzie wystąpi w kno 
cercie wtorkowym. W przyszłym tygodniu zapowiada 
afisz Filhasrmonji na czwartek wy tęp znakomitego 
skrzypka, Stanisława Barcewicza. 

Bilvio Risegari, znany piaaista, jeden z raj- 
wybitniejszych ucznów  Leszetyckiego i barytonista 
Maksymi jan Ulaoow-ki, profesor koaserwatorjum 
wiedeńskiego, wystąpią dnia 5 listopada rb. w kon- 
cercie, urządzeniem którego zajmuje się agencja To 
warzystwa muzycznego. Veystęp tych artystów, któ 
rzy miadawno odnieśli tak wielki sukces ma estradzie 
wiedeńskiej. zapowiada się Świetnie i budzi wielki» 
zajęcie w sferach muzykalnych msszego miasta. Za- 
mów enia na bilety przyjmuje księgarnia pp. Gubry- 
aowicza i Schmidta. 

Portret Jana Kazimierza. Pomiędzy obra 
zami, stanowiącymi zbiór akedemji rzymskiej áw 
Łukasza, znalaz! p Adam Darowski portret króla 
Jsna Ka imierza z czasów jego młodości. malowany 
prawdopodobnie w Rzymie podczas pobytu, czy to 
w r. 1636, czy też w r 1643. Królewicz przedsta 
wiony jest na krótkiem popiersiu, malowanem olejoo 
przez nieznanego malarza, w profilu, Obraz uchodził 
dotąd za portret nieznanego mężczyzny, Jan Kasi- 
mierz może mieć na nim trzydzieści kilka lat 

„Nad rnczajem”, najnowsze i  najmelodyj. 
niejsze walce na karnawał na tle ukrsińskich pieśoai, 
ułożone przez Antoniego Uruskiego, opuściły już 
prasę a grens obecnie przez kapele wojskowe 
i cieszące się wielkiem powodzeniem, są do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Glosy na orkiestrę 3 k., 
na fortepiaa 2 k. 

Wystawa rrac śp. Bronisławy  Poświkowej, 
w salonach Towarzystwa sztuk pięknych, coraz li- 
czniej odwiedzana, otwartą hędzie jeszcze tylko przez 
krótki czas. 

W tych dniach zwiedzała wystawę gremialnie 
szkoła im. kr. Jadwigi. — Jest to jedyma prawie 
szkoła we Lwo'ie, która, kiedy tylko zdarza się 
sposobność kształcenia ta ża poglądowo swoich ucze- 
nie, nigdy jej nie pomija. 

Z wystawionych przedmiotów, które ogólnem 
cieszą się uznaniem, wiele znalazło nabywców, 
a czem świadc'ą licznie porozrzucane karty z napi 
s'm „Zakupione. Niewielką jeszcze pozostałość 
mebli, makat i obrszów można nabywać przez sge 
kreta jat towsrzystwa. 

Po ukończeniu tej wystawy, Tow. sztuk pię 
koy k urządza w swych salonach wystawę gloścoego 
cyklu obraów z „Qu? vadis”, Piotra Stachiewicza 

Praga obca o Konopnickiej. W ostatgim 
vumerze Wiener Morgen Zeitung szotykamy ob- 
szerny fejleton o Konopnickiej pióra Bertolda 
Merwina. 

W ostatnim aumerze Narodnich Listów znaj 
dujemy fejleton o Marji Konopnickiej, pióra K Ste- 
panka. 


izba sadow. 
Lwów 30 października. 

(Rozruchy strejkowe w Źnrawnikach). 

I znowu 23 oskarżonych zasiadło trzy sze 
regi law przed sądem. Są to włościanie z Żu- 
rawnik, powiatu lwowskiego, oskarżeni o to, że 
w czasie tegorocznego rolniczega strejku spę- 
d:ali z roboty już pie robretników ale służbę 
dworską w Żurawnikach. Wpadli nawet na 
obejście dworskie i tu dojąrym krowy dziew- 
kom wyrywali gsłolzi i skopce i rozpędzili 
fornali, grożąc im rozbiciem głowy, gdyby nie 
zaprzestali prscować we dworze. Przewodniczy 
rozprawie radca Nahlik, oskarża prokurator 
Niewiadomski; broni wszystkich oskarżo- 
nych dr. Zając. 

Ostkarżen: do winy się nie poczuwają. Wpraw- 
dzie, jak mówią, powracając z Laszek, gdzie po- 
sıl Breiter urządził był agitacy,ne zgromadzenie 
strejkewe, przystanęli kola dworskich stajui, 
byli jednak tylko biernymi widzami. Niektórzy 
radzili wprav dzie by spędzać z roboty dworską 
służbę. ale to były tylko żarty. 

Wyrok zapadnie prawdopodebnie jutro. 


Ze składu humoru. 


Istnym „składem humoru" nazwsść meżna 
Śmiqus, o tem wiedzą wszysty. Pozwalamy też 
sobie zaczerpnąć z tego skladu i dla urozmai- 
cenia przyteczyć kilka wyjąlków z ostatniego 
numeru Śmigusa. 

Przedowszystkiem podajemy wyborny wstęp 
do Kroniki z dwu tygodni, napisanej przez p 
Nemo: 


„Wszystko przebacza — kto wszystke rozumie” 
R eklł mędrzes. Ja w mej kconikarskiej dumie, 
Mam też pretensję by rozumieć wiele, w 

We- też przebaczam różna „s karadełeć;:: 
Których niest-ty, na tj świętej ziemi 

Coraz się więcej — że aż jęczy! — plemi... 
Przebacza zatem moja m:ść autorska 


Wszem defraudaniom: i temu z Przeworska, 
(e okradł kolej, i — temu — per Baccho — 
K'ócy z Podzamcza machnął do Monaco, 

Nie sztuka wreszcie Jelliats da licha 

Posłać, — sim poszedł — i sprawa ueicha, — 
A'e dla tego o absotwę trudno, 

Kto zdefraudował naszą jesień cudną, 

Tę polską, w barwne uroki bogatą, 

Na których babom śni się cierle lato — 
Ach, tego, glybym schwytal przeniewiercę 
Piórem na wylot przebiłbym mu serce |... 


Trudno się z tem nie zgodzić, wobec słoty 
i niepewnej pogody, nękających nas od tak 
dawna !... 

Z dowcipnej — jak zawsze — „Kroniki 
krakowskiej* zamieszczamy następujący urywek, 
w którym autor tak streszcza świeżo wystawic- 
ną s:tuke Przybyszewskiego p. t. „Matka“: 

..„Treść krótka, ale straszaa: Syn, który 
się kształcił za granicą (także patrjęta) i przez 
10 łat na wakacje nie przyjeżdżał do dama (co 
za niepodobieństwo!) powraca de domu w du- 
beltowym okazis, t.j. sam i ze swoją nagą du- 
s'ą, która nawet nie ma nazwiska. (Co ną to 
c. k. policja! A przepisy mełdunkowe!) Od tej 
nagiej duszy dowiaduje się, że jego matka ucię- 
ła sobie romansik z jego opiekunem i zarządcą 
i że skutkiem tego ojciec iggo w tltanie płakał 
i zastrzelił się. (Głupiec! Trzeba bylo sprać żo- 
nę, potem zarządrę i wyrzucić. A skarga O cu- 
dzołostwo! C»?) Syn urząłza matce przez czte- 
ry akty różne awantury, potem widząc, że ta 
nie ma sensu, daje temu spukój, sztuka się 
kończy, a publika wychodzi z teatru z uczuciem, 
jak gdyby zjadła mie bardzo świeżego kota 
z musztardą". 

Inny znów recenzent Śmigusa saując w 
gładzim wierszu refl:ksje na temat sztuzi Kre- 
chowieckisgo „Jeden dzień”, tak kończy swe 
medytacje : 

I wierz teraz, człowieku. że sila tworzenia 

Jest w świecie wytrzymalszą od siły zniszczenia ! 

Pan Krachowiecki przez rok swój „Jeden dzień" 
tworzył, 

A Aidwentowicz w jeden wieczór go położył! 


Bardzo dobrą jest w ostatnim Smiqusie 
rymowaua. polsko-żydawska humoreska Znaje- 
mego, p. t. „Smyszny kawalki od pana Kicza- 
lesa“. Trudno jest jednak z tak obszernej rze- 
czy paczynić wyjątki, któreby mogly oddać w 
właściwem świetle cały humor tego utworu. 
Podajemy natomiast na zakończenie, kilka z do- 
skonalych, „krótkich“ dowcipów, któremi wprost 
przeładowany jest Smiąus: 


Wywody filologiosne. 


Pewien językoznawca twierdzi, że wyraz 
„łona* pochodzi od tego, de ona zwytle rzą- 
dzi w domu, nie zaś on. 

Ten sam uczony powiada, że wyraz „pan- 
na* pewstał z tego, iż każdy pan, t. j. ojciec, 
che mówić do każdego z kawalerów „na* t.j. 
weź ją sobie. 

Między przyjaciółmi. 

— No, urodziła mi się znów córza, już 
trzecia | 

— Wirsz co, chodźmy do kasy teatralnej, 
tam teraz kasjerka przyjmuje zamówienia na 
„Syna* — nową sztukę Kaweckiego. 

Nasze dzieci. 

Malemu Bolciowi przybyła siostrzyczka. 

— Mamusiu, — myta Bolcio, — dlaczego 
mama nie kupi zębów dla Nani? 

— A bo jej wyrostą, B>kiu, trzeba po- 
czekać, 

— A dlaczego mama sama nie poczeka, 
tylko sobie wstawia kupione ? 

BStraszi a groźba, 

Dyrektor więzienia (do przestępcy, 
którego cała rodzina została skazaną na karę 
aresztu): Slłuchajcie-no Włamalski, mówił mi 
dozcrea, Że się źle spruwujecie. Jeśli coś podu- 
bnego raz jeszcze o was usłyszę, zamknę was 
razem z teściową. 
| | a o I 


„Oszczędnością i pracą”. 


W niedzielę 26 bm. odbyło aie w obecno- 
ścinotacjusza p. W. Krózowskieg» nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa I. 
Związyowej drukarni we Lwowie, stow. zar. z 
nieogr. poręką, w własnym domu przy ul. Lin- 
dego |. 4, celem uchwalenia dalszego istnienia 
przedsiębicrstwa na czwarte dz esięciolecie. — 
Tczydziestoletnie istnienie tego Towarzystwa wy- 
mownie świadczy o jego pożyteczności dła inte- 
resowany.h, a także chlubne daje świadectwo 
ich wytrwałości i solidarności, a zarazem za- 
szczyłaym jest faktem dla dyrekcji Towarzy- 
stwa, która z rzadzą w dzisiejszych czasach gor- 
liwaścią i sumiennością od ćwierć wieku prawie 
w tym samym składzie spełuia wzorowo tru- 
dne swe obowiązki. — Wobee tylu nief.rtun- 
nych prób na polu twarzen a spólek produk- 
cgj'y hb. podejmowanych w imię podniesienia 
przemysłu krajowego, godzi się tu podnieść za- 
lety istniejącej już 3 okresy dziesięcioletnie spól- 
ki drukarskiej. — Towarzystwo zawiązanem Zo- 
stało w roku 1872, a członkami jego mogli być 
tylko towarzysze sztuki drukarskiej, jak to sta- 
tuty określają. Przystąpili tedy do wspólnej 
pracy ludzie piezamożni, nie przynoszący z sebą 
kapitalów, ale drobae cszczędacści calego życia 
i sz zere chęci s'użenia sprawie ogólnej. Człon- 
ków zał'życieli, którzy w maju 1872 «e. sub- 
skrybowali swe udziały, było 62, a liczba zgłc- 
szonych przez nich udzialów wyaosiła 150 po 
100 zł. Całą substrybowaną kwotę złożono w 
trzech ratach, ś:iśle wedle założonego planu. — 
Drukarcię wprowadzono w ruch pod koniec te- 
goż samego roku (w Rynku pod l. 11), po- 
czątkowo w bardzo szromnych rozmiarach, o 
dwóch maszynach pospiesznych, ale z zasobem 
najgustowniejszych czcionek i materjału, facho- 
wo dobrenego, odpowiednio do wymogów czasu. 
Byla to wówczas dziewiąta z rzędu istniejących 
we Lwowie drukarnia, która stanęła do wspel- 
zawodnictwa nietyle dla widoków robienia gru- 
bych interesów, ile dla zabezpieczenia stowa- 
rzyszonym zarobku w ich zawodzie, a także dla 
podniesenia tego zawodu w naszym kraju. 
I pod hasłem: „pomagaj sam sobie — a Bóg 
ci dupomcże*, rozwijało się newe Towarzystwo 
na pożytek członków i ogólnej sprawy; a przez 
zdrowy ki:ruaek w zarządzie, potrafiio w krót- 
kim zaraz czasie zdobyć sobie powszechne zau- 
fanie i uznanie, któremi się cieszy dotąd w co- 
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raz większej mierze. — Obecnie zakład ten na- 
leży do pierwszorzędnych w naszem mieście; 
pracuje w nim dwóch członków dyrekcji, trzy- 
dziestu kilku ze.e ów, 4 drukarzy ĵi kilkanaście 
esób personalu pomocniczego. Dwa motery ga- 
zawe poruszają pieć maszyn pospiesznych naj- 
nowszej konstrukcji, obok prasy ręcznej, ma- 
szynki nożnej (amerykanki) i innych specjal 
nych maszyn. A najważniejszym jest fakt, ża 
zakład znajduje się pod własnym dachem, w 
ekazalym budynku, wyłącznie dla celów prze- 
myslowych przeznaczonym, który Towarzystwo 
wzniosła własnym kosztem (przeszło 100.000 
koron) w roku 1895. — Udziały wpłacone przez 
członków, wynoszące w pierwszym roku zalo- 
żenia 16.032 zł. 50 ct. (32065 kor.), obecnie 
wynoszą 124650 kor. 

Obecn'e, w roku jubileuszowym, przystąpiło 
Towarzystwo do reformy swoich statutów, umo- 
żlisiając przystęp do Towarzystwa wszystkim 
ukwabfitowanym robotnikom, pracującym w tym 
zakładzie, przez przyjmowanie drobnych wplat 
na udziały, tak, że tym sposobem każdy tam 
pracujący zecer lub drukarz, oszczędności swe 
w nim lokować może i po nabyciu najniższego 
udziału, zostaje uczestnikiem spółki ze wszyst- 
kimi prawami, jakie statut Towarzystwa sweita 
człenkom zakreśla. 

Na ostatniem walnem zgromadzeniu, przy 
sposobności uchwały na dalsze istnien'e Towa- 
rzystwa w czwartem dziesiętioleciu (po koniec 
roku 1913), zatwierdzono również dotychczasową 
dyrekcję do końca t goż ckresu, a to: p. Albi- 
na Todschindlera dyrektora, p. Jana Hoszow- 
skiego kasjera, p. Aloj ego Walleka zastępcą 
kasjera. — Dwaj pierwsi, t. j pp. Albin Tod- 
s'hindler i Jan Hoszowski, pozostają na swych 
stanowiskach już w trzecim z rzędu okresie. 

Jubileusz Towarzystwa, jest zerazem jubi- 
leuszem jego najgorliwszego dyrektora, a erez 
naczelnika zakladu p Albina Todschindlera, który 
od ns»jpierwszych początków zawiązania Towa- 
rzystwa, brał w niem czynny, a wybitny udział; 
pracuje w tym zakladzie od samego początku 
jego założenie, — w pierwszych latach jako ze- 
cer i aekretarz rady zawiedowczej, później jako 
kasjer, a od dwudziestu czterech lat jako na- 
czelmy kierownik zakładu. — Rzetelne jege za- 
sługi około zaw ązania i rczwoju Towarzystwa, 
jakete? najgoriiwsza i umiejętna preca w kiero 
waniu zakładem, obok nicskazitelności charakte- 
ru, — zjednały mu powszechny szacunek i uzna- 
nie, nietylko w gronie samych członków, ale 
tziże u osób, daleko poza nimi będących. — To 
też zasylając Towarzystwu serdeczne „Szczęść 
Boże!" w dalszym jego rozwoju dla pożytku na: 
szego przemysłu krajowego, — wyrzzamy tem 
samem życzenie jego kierownikewi, aby w naj- 
dłuższe lata z tym samym skutkiem jemu p:z9- 
dowal. 


Wiee rękodzielników i przemy- 
Słow ców. 


Kraków 29 października. 

Obrady wiecu zakcńczyły się w poniedzia- 
lek popołudniu referatami delegatów lwowskich. 
Telegram doniósł już nam, w streszczeniu prze- 
bieg obrad, dziś uzupełniamy je, tembardziej, 
że między uchwalonemi rezolucjami są niektóre 
bardzo ważne, które wprowadzone w życie, 
mogą niemało przyczynić się do rozwoju i pod- 
niesienia przemysłu i rękodzieła. 

Bardzo ważny i żywotny dla ególu naszych 
przemysłowców i rękodzielników referat wygłe- 
sił B: Mikuliński, mejster krzwizcki ze Lwo- 
wa. Mówil „O zabezpieczeniu na starość ręko- 
dzielników*. Powinna być — zdaniem mowcy 
— stanowczo taka instytucja utwozona. Do- 
tychczas istnieje tylko we Lwowie taka kasa 
przy stowarzyszeniu krawców, należy dążyć da 


tego, aby takie kasy powstawały przy wizy 
stkich stowarzyszeniach z-wodowych  Mowca 
więc w formie rezolucji wzywa rząd, aby wy: 


dal ustawę o przymusowem ubezpieczeniu sa- 
moistnych przemysłowców na wypadek nie- 
zdelneśsi do pracy i na starość, również o za- 
bezpieczeniu wdów i _ sierół po samcistnych 
przemysłowca. h. Potrzebne na to fundusze 
mają być :bierane przez odp wiednio rozłożone 
wkladki przy wymiarze pedztków, jako dodatek 
do podatku. 

P. Janowicz ze Lwowa wypowiedzia 
hardzo zajmujący referat „O upadku rękcdziela 
z powodu przeciążenia pedatkowego*. Obszerny 
jego wywód, ilustrowany cyframi, streszcza się 
w pięciu rezelucjacb, przedłożonych zgremadze- 
niu do uchwalenia. W rezolucjach tych zgro- 
madzenie wzywa rząd, aby 1) podatek zarebke- 
wy byl nakładany tylko na przemysł fabryczny 
i na taki, który może być wydzierżawiony ; 
2) eby wszyscy członkowie komisji p datkowej 
mieli równomierne djety; 3) aby do wymiaru 
podatku wsobisto-dochqdowego powoływano ta 
mężów zaufania reprszentantów tego zawodu, 
który ma być opodatkowany; 4) aby zwolniono 
od podatku spożywczego artykuły, potrzebne do 
życia; 5) aby egze”u'orzy pedatrowi byli stabi- 
kzewani a nie za rocznymi kontraktami, jsk 
dotąd. 

Po dyskusji nad toni rczolucjami, w któ- 
rej zabierzło głos kilkunastu mewców, wiec 
przyjął przedłożene przez referenta  rezolureje 
z dodatkiem ks. Konycińskiego, aby rękodziel- 
nicy i przemysłowcy, pracujący z 4 czeladni- 
kami i chłopcami do 5 lat, po otwarciu praco- 
wni, byli uwolnieni od podatku zarobkowegr, 
oraz, aby podatek rarobkowy oplarali rękodziel- 
nicy, mający dopiero ponad 1000 koron za- 
robku 

Następnie mówil p. Getritz mówił o u- 
twerzeniu osobnych izb przemysłewych, p. Ha- 
łaciński „o partactwies. 

W końcu wiec przekazał prezydjaluej ke- 
misji rezolucje cechu kominiarzy we Lwowie i 
cechu krawców w Krakowie, bardzo szczegółowo 
wykazu ące braki i upośledzenia, z jakiemi mu- 
szą walczyć te cecby. 

Na tem obrady zakończono. 


Sprawa Gocheferta. 


Ucieczka paryskiego bankiera Boulaine, ü- 
więz.onego pid zarzutem oszustwa, głośne echo 
znalazła w paryskiej prasie. Wedlug Echo de 
Paris, Boulaine był zwyczainym oszustem, ttóry 
stwarzał fikcyjne spółki i fiaaasował nieistnieją- 
ce wynalazki. — Obracał się w najwyż:zych 
sferach towarzyskich, między innymi bywał u 
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pani Humbert, gdzie poznał się z wielu wybi- 
tnemi osobistościami z klas rządewych, wśród 
nich z szefem policji paryskiej Coehefortem. Za- 
aresztowany, spotkal się u sędziego śledczego 
z przyjęciem charakterystycznie życzliwem, a 
w więzieniu wiódł życie wcale nrozmaicone. Dla 
agentów, którzy go przeprewadzali z więzienia 
de więzienia do sądu i z powrotem, — Bonlaina 
byl nadzwyczaj uprzejmy; częstowal ich wybor- 
nymi cygarami i chsypywał podarnnkami. To też 
agenci dobijali się, aby mieć więź iia pod swoję 
wladzą. 

Pewnego dnia sędzia śledczy, p. de Coston, 
upoważnił Bovlsina, aby wracając z sądu wstę- 
pił do restauracji; B:ulaine 7aprosil na obiad 
w gabinecie cbu swoich stróżów. Od tego czasu 
obiady w gabinetach z agentami weszły w eby- 
zaj. Schodzili się na nie przyjaciele Beulaina; 
wybierano pierwszorzędne restauracje, bardzo 
daleko ed drogi prowadzącej z więzienia do pa- 
lacu sądowego. Boulaine zapowiadał glośno, że 
we środę zeszłego tygodnia musi być już wol- 
ny; tego dnia pawulane go istotnie na przesłu- 
chanie de p. de Cesten. Po przesłuchaniu agenci 
Feger i Beaufils pojechali jay zwytle naprzód 
na keniak, a potem ma obiad do restauracji 
Lapre przy ulicy Drouot. Po obiedzie Boulaine 
oświadczył. że musi jechać ma ulicę des Mathu- 
rins nr. 49, gdzie ma złożyć krótką wizytę, 
agenci mieli czekać w dorożce. 

Dom nr. 49 przy ul. des Matburins jest 
demem przechodaim; Beulsine przeszedł swo- 
bodnie na ulicę Tronson Ducoudray i odtąd 
znikł bez śladu. Ajenci po kilkogodzinnem cze- 
kaniu, złożyli raport Cochefertywi o tem, co 7a- 
szło. Obu uwięzione. Nadto wytoczyć miano 
śledztwo przeciw samemu p. Gochefartowi, jako 
pedejrzanemu e porozumisnie z Boulainem. Pe- 
tit Parisiem i Gaulois zapewniały, że zarzuty, 
stawiane Cochefertewi, obejmują i sprawę Hum- 
bertów. 

Okazuje się bowiem, według tych dzienni- 
ków, że Humhbertowie przy pomocy Cocheferta 
enutścili Paryż 7 maja wieczorem z dworca na 
Qaai d'Orsay, że nazajntrz rano przybyli ds 
Bordeaux i bawili tam cztery dni, czyaiąc ze- 
kupy na podróż do Ameryki południowej, O4- 
jechali następnie da Lizbony i tam wsiedli na 
okręt. Cochefert nie znwiadomił wcale władz w 
Bordeanx o ucieczce Humbertów, a władzom w 
inny'h miastach rezesłsł niepodobne fategrafje. 
Sześciu ajentów pelicji towarzyszyło Humber- 
tom w charakterze służących aż do Lizbony. 
Cztercch dziennikarzy, którzy ch:ieli czuwać 
nad domem Humbertów od chwili otworzenia 
pustego kufre, umial Cu: hefert zręcznie usunąć. 
Prefekt policji Lépine nie jest, jak twierdzą, 
także bez winy: żona jego do dziś dnia nosi 
wspaniałą broszkę brylaatową, ofiarewamą jej 
przez panią Humbert. 

Uwagę zwróc le, że najcięższe Zarzuty wy- 
taczał Coch: fertowi dziennik pólłurzędowy Petit 
Parısien. Jak doniosły depesze, Cochefert poze- 
staje dalej w urzędzie i wytoczył skargę o o- 


szczerstwe, lecz tylko przeciw Gaulois. 


Książę H:heplohe, attachć, przy niemieckiej 
ambasadzie w Londynie, skwitował niedawno z 
wysokiej swojej godności, aby, jako ochotnik, 
wstąpić do domu bankowego Ladenburg i Thal- 
mana w Nowym Jorku. Dotychczas słys ano 
tylko o angielskiej arystokracji, że coraz żyw.ej 
za)muje się handlem i przemysłem. Ale i fran- 
cuska arystokracja już oddawna weszla na tę 
drogę postępu, porzucając zastarzale tradycyjna 
przesądy. Obecnie wprawdzie znajduje się wśród 
arystokracji francuskiej jeszcze wielu próżnia- 
ków, ale nie t«piej nie ulega wątpliwośi, że typ 
tych arystokratycznych spacerowiczów zaginie 
w najbliższej przyszłości. Wielu najzdolniejszych 
potomków słynnych historycznych rodzin, po- 
święca już dzisiaj swoją ecergję i wiedzę inte- 
resom przermysłowym. Dzieje się to głównie dla- 
tego, że przy obecnym duchu rządu trzeciej re- 
publiki, dla arystokratów nie ma w instytucjach 
rządowych posad, odpowiadających ich ambi- 
cjom i tradycjom. Dawniej służba dyplomaty- 
czna przedstawiała jeszcze pole do działania dla 
arystokracji, ale od czasu jak na najważniejsze 
p: sterumki dyplomatyczne mianowano zwyczaj- 
nych obywateli takich, jak André. Cambon, Pi- 
cbon i innych — także i ten dzial służby rzą- 
dowej przestal być we Francji przywilejem ary- 
stvkrarji. 

Ponieważ więc mlode pokolenie arystokra- 
tyczne nie wiele może się spodziewać od obe- 
cnego rządu, przeto co raz sumienniej zwraca 
się ono ku przemysłowi, powodując charaktery- 
styczng zmianę, w której wielki handel i prze- 
mysł przechodzi coraz bardziej w ręce arysto- 
kracji, a niemniej intratne, ele za to zaszczytne 
posterunki w służbie rządowej obejmuje mie- 
szczaństwo. Obecnie we Francji takie ważne 
galę ie przemysłu jak fabrykacja automcbiłów- 
bicyklów itp. zawdzięczeią swój rozwój, przede- 
wszystkiem energji mar.i:a de Dion, barona de 
Zuylena i innych potomków starożytnych rodów 
szla heckich, którzy wykazali pierwszorzedne 
zdalneści w sprawach przemysłu i handlu. Mar- 
kiz de Dion może być słusznie nazwanym „oj: 
cem* francuskiego automobilizmu, tak wielkie 
są jego zasługi na polu tego przemysłu. Zdoby- 
cie sfer powietrznych przez etopniowe ulepszanie 
sposobów żeglugi napowietrznej, zawdzięczać na- 
leży także tylko arystokratom z urodzenia. Klub 
aeronautów w Paryżu, który w tym kierunku 
największe położył zasługi, jest czysto szla- 
chscki. 

Ogólne towarzystwo ubezpieczeń francuskie 
załzżył brabia de Chambord. Obecnie instytucja 
ta rależy do na poważniejszych w państwie, 
Wśiód dyrektorów najrozmaitszych francuskich 
instytucyj finansowych bardzo często sprtycają 
się stare historyczne nazwiska. D- wielkich 
przemysłowców liczą się tacy panowie, jak ba- 
ron de Kertauguy, wicchrabia de R amey, hra- 
bia de la Jaille, hrabia Montferrand i wielu in- 
nych. Hrabia Józef de Chatil neau posiada 
cgromną f.brykę rowerów. W przemyśle szkli- 
nym wybit'e stanowisko zajmuje hrabia de la 
Bztie, w jedwabnictwie hrabia de Chardonnet, 
w fubrykacji ż laza markiz de Wende, jeden 
z najhogats'y.b arystokratów francuskich. Od- 
krycie przeźroczystej emalji zawdziecza przemysł 
hrabiemu de la Croix, potomkowi jednego z naj- 
starszych rodów francuskich. Dwoje jego dzieci, 
syn z córkę, pom:gali mu dzielnie w pra'ach 
nad tem odkryciem. Syn nawet porzucił swój ` 


pułk kawalerji, w którym służył, aby pomagać 
ojcu. Na wszechświatowej wystawie, glazury hr. 
la Croix budziły powszechny podziw. W dzien- 
nikarstwie arystokracja zajmuje także wybitne 
miejsca. Jednym z najpopularniejszych i raj 
bardziej wpływowych dziennikarzy jest markiz 
He ryk de Rochefort Lvęry. Obok niego wy- 
mienić również wypada br Roberta de Fiés, 
zięcia Sardu. 

W farrykacji wina szampańskiego takie 
starożytne nazwiska jak markiz de Montebello, 
markiz de Mun, markiz de Lur Salues, baron 
de Pi-hon Langueville i książę August de Bour- 
bon stanowią już od dawna wypróbowane 
marki. W gospodarstwie rolnem, w hodowli 
bydła i koni zajęła aryatokracja francuska takża 
nader wybitne miejsce. 


Życie w sferach podbiegunowych. 

Dłuższy pobyt pod biegunem  oddziaływa 
szkodliwie na stan zdrowia i usposobienie. U- 
czestnicy wyprawy Nansena edczuli dotkliwie 
długie przebywanie w strefie lodowstdj, Peter- 
sen, maszynista „Frama*, zapewniał po powro- 
cie do Norwegji, że powtórne przezimowanie 
wpłynęłoby bardzo źłe na stan duchowy u- 
czestników wyprawy. Niektórzy towarzysze 
Sverdrupa, który, jak wiadomo, powrócił nie- 
dawno z wyprawą, użalają się również na wa- 
runki póbytu pod biegunem. Nie zimno wszak- 
że, lecz długa ciemność mocy północnej jest 
najdokuczliwsza, gdyż wywołuje bazkrwistość i 
apatję. Wszelkie rozrywki, nie wyłączając gry 
w karty, przestały zajmować, najlepiej jeszcze 
stosunkowo spędzali czas ci, którzy grali w 
karty. Piwo wyczerpała się po roku, ale Sver- 
drup, nauczony doświadczeniem Nansens, który 
wyrzekł się wszelkich trunków, zaopatrzył s'ę 
w konisk i od czasu do czasu częstował towa- 
rzyszów gregiem. Wielką zaś byla uciecha 
wszystkich, gdy znaleziono pewnego dnia w 
magazynie z artykułami żywności na okręcie 
skrzynię z wódzą, bez wiedzy Sverdrupa tam 
wstawioną. Wcgóle jedaak zimno nakazuje o- 
strożność w używaniu alx holu. Termometr 
spadał nieraz do 51 st. Cels. miżej zera, gdy 
największe cieplo nie przekraczało +- 13 stopni 
Cels. 

Wielkie znaczenie da u:zestnikóv wypra- 
wy podbiegunowej mają zapasy świeżzgo mię- 
sa. Oxzolice, w których przebywał Sverdrup, 
obfitowały w zwierzynę, tak. że towarzysze 
jego nigdy nie byli zmuszeni zadowalać się sa- 
memi kooserwami. Jadeli pulçd wice piżźmowco- 
wą, pieczeń niedźwiedzią, hefsztyk z foki — przy- 
smaki, który: h niema w spisie potraw pierwszo- 
rzędnych restauracyj. W strefie podbiegunowej 
na południu, gorzej jest znacznie z żywnością. 
Zwierzęta, które się tam znajdują, zachowują 
nawet po upieczenu niezn' śną weń tranu i stąd 
jesć ich niepodobna. Wogóle warunki wypra- 
wy do bieguna południowego są gorsze, niż do 
półuoczego, a to głównie z powodu, że wla- 
ściwa strefa podbiegunowa ną pmołudniu, jest 
znacznie b dziej oddalona od ekolic zamie- 
s kanych niż na północy. 


Romantyczne przygody. 

Ktoby twierdził, ż3 epoka romantycznych 
przygód już minęła, tego powinna przekon ć, że 
jest w błędzie, historja Emira Solimana Ingra 
Abduliahe. 

W węgierskim wojsku służył przed kilku- 
nastu laty eficer, rodem z Temeszwaru, noszą 
cy skromne nazwisku Kircla Ingra. J k'e były 
powody, dla których Inger zrzucił mundur au- 
stzjacki porzucił ujczyzeę, niewiadoma. Tulal 
się czas jakiś, wreszcie osiadł w Marokku; 
wyuczywszy się po arabsku, przybrpl imię So- 
limana, włożył arabski kostjum i gral swoją ro- 
lẹ tak dobrze, że brano ga wszedzie za rodo- 
witego Araba. Niepoznary i nieprdejrzywany 
brał udział w kilku wyprawach wojennych sul- 
tana marokańskiego. W kilka lat potem Soli- 
man pojawił się w Egpcie i czynił starania o 
zyskanie posady oficera policji: rzecz spelzła na 
niczem. Awanturaiczy Węgirr, widząc, że pół 
nocna Afryka nie jest cdpowiedniem polem dla 
urzeczywistnienia jego ambitnych marz:ń, po- 
stanowił się na dwór rezydującego w Omdur- 
manie kalifa Abdullahai pomagać mu w walce 
Z „niewiernymi* swoją wojskową wiedzą navy- 
tą w węgierskiej szkole kadeckiej. 

Jak trudoo było urzeczywistnić ten zamiar, 
przekonał się niebawem śmialy Soliman. Z po- 
czątkiem listopada 1896 r. łódź płynąca z Dżed- 
dy, wysadziła na ląd pod Suekin człowieka 
odziancgo w szeroki burnus arabski, widocznie 
handlarza, który z workiem towarów wyruszył 
samotnie w drogę ku zachodowi. Posterunek 
angielski zatrzymal wędrowca i zaaresztował 
jego worek. Na dnie worka znaleziono ar«bski 
rękopism: zawierał on zredagowaną po arzb- 
sku instrukcję co do posługiwania się bronią ra 
sposśb europejski. Rozpoznano przytem, że han- 
dlarz omdlewający z głodu i pragnienia jest 
Europejczykiena: stawiono go więc przed sąd 
wojenny. Inger przyznał się do swego nazwiska 
i do zamiaru wstąpienia w służbę Kalif». 

Angielscy sędziowie wojenni nie brali bar- 
dzo na serjo napół obląkanego, jak im się zła- 
walo, dziwaka i rozkazali odesłać go aua rc- 
wępierskiemu konsu!owi. Konsul stwierdziwszy, 
że Inger otrzym ! zwolnienie z poddaństwa wę- 
gierskiegn, puścił ga swobodnie. 

W kilka miesięcy potem pojawia się Sə- 
limaa lager w Stambule, jako korespond*nt 
dziennikarski. Jest już muzulmaninem, prowadzi 
życie wesołe, rozwięzłe, nawet i czyni wysiłki, 
aby dostać się do Y.ldiz-Kiosku i na dworze 
miuzułmań:kim módz odrgreć znaczącą rolę. 
Ne tylko, ża cel nie został dopięty, ale preze- 
ciwnie, trzeba bylo uciekać ze Stambułu przed 
gniewem zausznizów Padgszacha. 

W czerwcu 1897 roku poselstwo angiel- 
skie, któve odwicdzało zwycięskiego wówczas 
po wojnie z Włochami Menelika w Adis-Abeba 
i wracało z Harraru w stronę wybrzeża, spv- 
trało karawanę zł żoną z trzech białych ludi i 
z tuzina mułów. Biali wbrew zwyczajawi, nie 
powitali Anglików. K pitan angielski hr. Glai- 
chen zatrzymał przewodnika zagadkowej kara- 
wany, mężczy.nę o ruch:ch dyatyngcwanycb, 
milym wyrazie twarzy i dlugiej brodzie, zapy 
tuą” go o nazwisko. Nie bez wahania wymie- 
nil je Karol Soliman Iager. Oświadczył, że je- 
dzie z francuskiego Dłibutti wo Herraru, a ma że 
i do Adis-Abeby. Jakkolwiek Anglicy podej- 


rzywali, że Inger znowu podąża do Omdurma- 
nu, nie mogli go uwięzić, ponieważ spotkanie 
nastąpiło na terytorjum abisyńskiem. T warzy- 
szami Ingra byl: jakiś Grek i jakiś Francuz. 
I tym razem plany Solimana nie udaly się: 
w Harrarze ctrzymał rozkaz uprzedzenego już 
w dać przez Anglików Menelika, aby bezzwło- 
cznie powracał. skąd przyjechał. 

W rotu 1898 powraca Soliman do Węgier 
z tytulem emua i przydomkiem Abdullaha. 
Twierdzi, że dostał te tytuły od jednego z szei- 
ków somaliski h i rozwija plany zalożenia wę- 
gierskiej kolonji w kraju Somali. Baron Barff 
daje się obałamucić emirowi i przeznacza na 
ten cel 80.000 franków. Emir crganizuje wy- 
prawę i wojsko ochrenne w ladnych mundu- 
rach, z nowożytną broaą i z Rjeski odpływa do 
Dżibuti w zatoce Adeńskiej. Tu Francuzi po- 
wstrzymują całą ekspedycję, która siedząc baz- 
czynnie, pożera pieniądze Banffy'ego i robi długi 
na rachunek węgierskiego rządu. Emir uciekł 
wreszcie z Dżibuti. a koloniści w największej 
nędzy wrćc li do Tryjestu. 

W r. 1899 Mehbamed-ben-Abdullah, nowy 
Mahdi kraju S :mali, wzoiósł sztandar wojny re- 
ligijnej. Soliman Inger staje przy jego hoku i 
walczy z Abisyńczykami. Po ich zwycięstwie ra- 
tuj» sę ucieczką przez zareś!a i 16 lipca 1900 
roku pojawia się zaowu w Dżibuti. Władze 
francuskie aresztują go jako podejrzanego o 
udzisł w napadzie Somalisów na kolumnę fran- 
custich robotników, pracujących nad budową 
dr: gi %laznej do Harraru. Po kilku miesiącach 
dopier: uwclniły go, pod warunkiem, Że po- 
wróci do Węgier do matki, która się za syna 
przez konsulą zustro-węgiersktego w Kairze 
wstawiale. 

Obecnie Emir Soliman Inger Abdullah bawi 
w Peszcie i zaprzecza w liśzie rozesłanym do 
dzienników, jakoby brał udział w walkach „szs- 
lonego*, czy nie szalonego mulły, stoczonych w 
w pierwszych dniach bieżącego miesiąca z an- 
giclskim pułkownikiem Swaynem. 
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Rada państwa. 
(Tel. Dzien. pol.) 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń 30 pvaźizi*rnika. Dzisiejsze po- 
siedzenie zagajł prezydent hr. Vetter po go- 
dzinie 11-tej. 
Odpowiedai na interpelacje. 
M:cister rolnictwa br, Giovanelli odpo- 
wiedzisł na szereg interpelacyj, poczem izba 
przystąpiła do dalszej dyskusji 
nad strejkami rolnymi w Galicji. 
Pierwszy zabreł glos. p. Mikołaj W as- 
silko. 
Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefonie zne. 


Wybory do rady miejskiej. 

Praga 30 psździernika. Przy wczorajszym 
uzupelniają ym wyborze do kolegium rady miej- 
skiej, wybrani zostali w Starem i N»wem Mie- 
ście. na podstawie kompromisu Starocze: hów z 
Mlodoczechami, kandydaci kompromisowi. — 
W dzielnicy t. zw. Mzłej Strooie, gdzie nie 
przyszło do kompromisu, zwyciężyli w I. kole 
Młodoczesi, a w III. kole przyszło do ściślejsze- 
go wyboru między Mi. docze h:m a Starocze- 
chem. Na Hredczynie upadł kandydat staracze 
ski wobec Mlodocrecha. 

Generałowie boorscy. 

Londyn 30 października. Generałowie Bo- 
erów: Dəwet, Botha i Delarey, udali się wczo- 
raj popoludniu do palacu Buckingham i zapi- 
aeli tam w księdze wizyt swe nazwiska. 

Strejk górników. 

Arcas 30 psździernika. Piętnasiu zastęp- 
ców towarzystw górniczych departamentu Pas 
de Calais oświadczyło w zasadzie zgodę na kon- 
ferencję z d:legatami robotników, która ma się 
odh;ć jutro, Kwestję sądu rozjemczega uważają 
za przedwczesną. 

Powstanie w Wenezueli. 

Nowy Jork 30 paź tziernika. Telegram 
z Willemstadu donosi, że prezydent Castro wraz 
z 5000 ludzi opanował miasto La Victoria. 

Wybuchy wnu'zanów. 

Guatemala 30 p:ździernika. Z powedu 
wielkich wybuchów wulkanicznych najpiękniej- 
sze obszary, uprawianie pod kawę, uległy zni- 
szczeniu. Trzęsienia ziemi i wybuchy wulkanów 
trwają ciągle. 


Wiedeń 30 paźiziernika. Cesarz przy- 
jat dziś na audjencji dra Stanidawa Madey- 
skiego. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Bunt więżiiów w Brygidkach. Wczoraj 
i dziś rano wysłano z Brygidek do zakładu karnego 
w Stanisławowie 150 więźniów, w pertjach po 50 
lu izi. Wybierauo tych, którzy awanturowali się naj 
bardziej. Na kolej szli aresztazci skuci parami, pod 
eskorią kompanji wojska. W chwili, kiedy pierwszy 
oddział wychoduł z gmachu, pozostali więźaiowie 
poczęli wyprawiać znowu krzyki i awantury 
i wszystko niszczyć w celach. Więźniowie eskorto- 
wani krzyczeli również przez calą drogę. Przy eks- 
pedjowaniu dzisiejszego transportu był obecnysn radca 
dworu Woroniecki, więźniowie też zachowywali się 
dziś cicho. Po południu odejdzie do Stanisławowa 
ostatni transport, złożony z 50 więźniów, tak, że ich 
tylko 600 pozostanie w zakładzie, ź 
Zdanietn dyrektora więzień, powodu rdyuchów 
szukać pależy we wplywach zewnętrznych, a sprzy” 
jało im także nirodpowiedne pomieszczenie zakladu. 
Gmach ten, pobudowany 1785 roku, celowi swa 
jemu dziś już nie odpowiada i więźniowie. pomimo 
czyn onych im przeszkód porozu "iewają sie ze sobą 
dowolare. Sz*zupłość miejsca i zły rozkład  zabudo: 
wań, utrudnisją zarządowi poskromienie rozbukanych 
zbrodniarzy, których jednak za pomocą przepisami 
dozwolonych środków dyscyplinarnych, tj. lańcu: 
chami, postem i twardem lożem, zdołano już nagiąć 


do posłuszeństwa. W czasie dni ostataich tylu wię: | 


źciom założono kajdany na ręce. że ich zabrakło, 

resztę więc sznurazmmi wiązać musiano. 
Swiętokradztwo. Z ołtarza M. B. Częstocho” 

wskiej w katedrze, 


Odznaczone 
na 14 wystawach 
światowych. 


dalmatyńskie z własnych winnie 


stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 
nalą, oliwę dalmaątyńską polecają 
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godzina 23 m. 45; 


bokiego. 
Warszawy. F. Saur s Krakowa. E. Kerzer de Li ocz z 


składziono wczoraj z obrazu i 


| głównego książ ę wysadzaną perełkami i kamykami 
jaką dzieciątko Jezus trzymało w rękach. 


Na gorącym uczynku. O godzinie trzy kwa- 


dransa nu 4 rano, przytrzymano na schodach kamie- 
nicy pod |. 
Schmigla, bylego służącego, w chwili, gły po rozbi- 
ciu kufra na strychu przemykał się 
tam garderobą. Przy rewizji, znaleziono przy zlo- 
dzisju pilnik, wytrych i woskowe zapałki. 


22 przy ulicy Sobieskiego, Michała 


ze  Skradz:084 


Dział ekonomiczny. 


Wieder 30 października. (Giatda połuds. 
Marki t 6:95 Resia majowa 
100 80 Wog verta krzcwowa 9765 Akeje ausir. 


sakli. kred. 67025, Aksis weg. zakt, krad. 706 -, 
Akeja 
532-—, Akeje Baakvsrainu 451° -, 
baakn 39050 Akcje kolai pażstw. 701 25 
bardy 7350, Aksje ko'ci Kibstha: 456 — Akcja 
tebryżi 
Aksie Alpiny 35550, Akeje Rims Muranji 473 —, 
Akeja pragakiago Tow. 


Anglobauku 97350 Aksje Uniosbaske 
Akeia LSadar- 
Lom- 
broni 300 —  Akeje  titemows — —, 
żel. 1490 Losy turecki: 
11475 Ruble 252 *0  Usposobimmie silne. 


Berlin 30 października. (Gielda poranna) 


Akcje kredytowe 31160 Towar  śrskontawe 
186 —. Usonackiemie silne. 


Przyjechali da Lwowa. 


dnia 30 października 1903 r 
HOTEL GEOKGE Hr. A. Dunin Borkowski z Głę- 
Hr. J. Grudziński z Poznania. S. Gaszyński z 


Węgier. M Zakrzewski z Czołhan. J. Reithoffer ze Styrji. 


A. Schwach s Wiednia. K Halpern z Wołocenie., F. Jan: 
kowski z Różniatowa T. Bochdam s Mil:tyna. M. Zieleń- 
ski ze Strutyna. F. Pepper z Klosterneubarga. 


HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K Ożarowski z Jużko- 
wiec. Br. R. Szymonowicz s Czermowiec. Br. Heller 


z Borysławia. Dr. W. Szpunar z Ł ńcuta. S. Żelechawska 
z Korszowa. M. Estermann z Wiednia M. Salter z Su- 


czawy. J Podolski ze Schodniev. J. Teodorowicz z Rus- 
sowa. O. Sala s Wysocka W. Biecheński z Żarne- 
wca. M. Świszczewska ze Schodnicy. M. Leval z Cear- 
niewiec. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


P 25-1 tniej praktyce w atelier dentystycznym 
0 GINIE] bog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper 
mika I. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Hmsl Pordes. 


instytut techniczne - dentystyczny. 
Lwów. al. Kepernika 1. %, 318 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowania zę: 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w , złocie i bez płytii. 
Reperatury z prawincji muskutecznia edwretnia. 
A= Instytut otwarty esły dzień. "W 
Lokars - dentysta Technik-dentysia 
M. Ińscwski. Zucmun: Stobiecki. 


Dr. W. Bylicki, 


docent uniwertytetn lwowskiego i lekarz chorób kobiecych 


przeprowadził się na ulicę 
Blelowskiego l. 5. 1108 


Wychodząc z pasiżu Mikolascha, dom narożny na prawo 
„act rze 


Dr. Piotr Kucharski, 
lekarz chorób dzieci 


mieszka obecnie: pi. Akademicki 
liczba 2. 1100 
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Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej, w Galicji 
przyjmuje 
Bluro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Asademicka 10 


Prosoekty wysyła biure na Żądanie odwro- 
tną pocztą. 
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DALENNIK POLSKI z dnia 31 października 1902 r. 


19) ćmionym niebiańską radością i rozpaczą bez- 
Z /j 7 ł k al brzeżną. i 

J6Ia ma ego apr 4. M'al przy sobie tę, którą kochał, tę, którą 

POWIEŚĆ. wybrał na dozgonną towarzyszkę i pe raz pierw- 

=- szy mówił z nią, po przekonaniu się, że przy- 

Gzęść pierwsza. wiązanie braterskie bylo tyiko złudzeniem ; spoj- 

„Niech żyje cesarz''. rzenia ich, nawet milczenie, wzruszenie wspólne, 

to była namiętna milość — przeznaczenie chciało, 
żeby zatruć ją śmiertelnie. 

Trzeba było to szlachetne i zachwycające 
dziewczę zawiadomić o scenie śmierci; trzeba 
było wytłómaczyć zawikłane intrygi, a nade- 
wszystko natchnąć pragnieniem epuszczenia tego 
dworu cesarskiege, do którego weszła zaledwie!.. 

— Pytasz, ce powiedziałem paziowi, moja 
Janiu? — rzekl glosem drłącym. — Chcesz, że- 
bym to powtórzyli? Nic latwiejszego ! Pewtarza- 
lem to slewo od tak dawna w godzinach sa- 
motności... Oto, ce powiedziałem:  „Pewiedz, 
proszę, pennie de Tury. że narzeczony jej Ka- 
rel de Sainte-Croix, czeka na nią...*. Nie drżyj, 
ukochana! Wiedzialaś o tem, prawdaf Wie- 
działaś eddawna, że nie jesteś dla maie małą 
siestrryczką jak przedtem?”  Wiedziałaś, ża no- 
slem obraz twój w sercu, i pamiętas<« jak mu- 
sialem «ię epuszczać i najdroższa, że patrzylem 
twojemi oczami, myślałem myślą two,ą i czulem 
sercem twejem |.. 

Wiedziałaś debrze, powiedz, Janiu meja, 
że spojrzenia nasze bez pomocy slów, zdradziły 
najdreższą naszą tajemnicę i że me moglem już 
zrezumieć życia bez ciebie, że slawa była mi 
obojętną, jeżeli tybyś jej ze mną nie dzieliła 
i cala karjera nicby nie zaączyła, w której ty 
nie zajęłabyś miejsca. 

Nic ci detąd nia mówilem — słowami 
przynajmniej — czy wiesz diaczego? Chcialam 

— Cóż en ci powiedział ? bowiem, tak bardze cię kocham, przynieść ma- 

Janina zaczerwieniła się; Spejrzała w oczy | jej Janinie, jako radosny padarunek zaręczyne- 
Karelowi i powiedziala: wy, zaazczytną nemieację na wyższy stopień, 

— Powtórz sam, ja się nie odwałę... tytuł, nagrodę, któraby mówia: „Ote de czego 

Karol setrzęł na Janiaę wtrekism prey- | natchelas mnie, Janine; żeby się t bie pedobać. 


Karol w pośpiechu wypowiedział to, co 
mial w glębi serca : 

— Powied£, proszę, paanie de Tury, że 
narzeczony jej, Karol de Saiate-Croix, czeka 
na nią. 

Niedlugo potem, przysa Janina, ożywiena, 
uśmiechnięta, szcięułiwa. W oczach miala la- 
godne światle, a wyraz twarzy zdradzał, że ona 
także paewtarzala często słewo: „narzeczony“ 
w swsick tajemaych marzeniach. 

Ręce ich splotly się w długim uśsisku, pa- 
trzyli na siebie, nic nie mówiąc, serca bily tak 
silnie, iż sprawialo im to jednocześnie rezkosz 
i cierpienie. 

Jak on ją koshałl... ijak był kochany ! 

Ona pierwsza przemówila : , 

— Jakiś ty debry Żeś przyszedł... Ledwie 
żylana podczas calego tego ureczystoge ebehe- 
dal... Nareszcie jesteś, widze cię, dzięki Bogu! 
Mogę oddać się cala przyjemneści nowego pə- 
leżenia ; wiesz zapewne, prawda ?.. Mama ri pe- 
wiedziela?. Biedaa mama! Jakże czas będzie 
jej się dlugim wydawał samej, bez malej pse- 
tnicyl. Lecz co ja mówię! Mama nie będzie 
mnie Ż lewala, ponieważ ma ciebie. Ty z nią 
pozostaniesz, prawda, mój Karolu?.. A w do- 
datku... 

— A w dodatku? 

— Nie wiesz, co mi paź pewiedzial ? 
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Biim wieć'mość: ahoa Głębo- 


że bez upoważnienia, 
w obronie twajej dobrej monarchini, 
wstcętnym iatrygom. 

Ale stalo się, fakt jest niezaprzeczony i ni- 
czem nienaprawieny: zabiłem! Zabiłem we wla- 
snej obronie, przysięgam |... Ryzykowałam uizci- 
wie moje życie.. a jednak na rękach meich 
jest krew tych, którym slużysz. 

Nieste'y! Przerażama cię!... wstręt w tobie 
Odsuwasz się odemnie, Janiu moja... 
Czyż może być inaczej? Ty jesteś uosobieniem 


budzę !... 


Fabryka i skład powozów 
i M. MICHALSKI 


w we Lwawie, ulica św. Miehała liczba 6 
3: wykonuje | ma Ba składzie wszełkiege rodzaje 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyróży szysts krajowe sprzedaje pad gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reporacje i ednewienia powozów po 
umiarkewanycz cenach I wykenuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta aedznaczeną zestala na wystawie krajawej we 
Lwewie r. 1864 najwyższą nagredą tj. dyplomem hene 


bylem odważnym; Żeby ciebie zdobyć, bylem 
zwycięzcą. Żeby zasłużyć na patrzenie w twoje 
oczy, pojenie się uśmiechem, 
śaiegów, bilem się jak wściekły i suchem okiem 
patrzylem na padających doksła towar:ysców." 

Tak myśleć, było niezbożnie, najmilsza moja, 
gdyż niezbożnie jest budować życie na zuiszcze- 
niu i bić się, żeby zasłużyć na miłość kobiety; 
lecz tczeba mi wybaczyć: sądziłem wówczas, że 
jedynym środkiem godnym mojego nazwiska, 
jest przygotowanie tobie przyszłości Świetnej. 

Teraz zupelnie co innego; 
żolnierzem. Trzeba mnie kochać bez muoduru, | czej. Zdawało mi się, że cala istność moja 
bez szlfów, bez pióropusza i bez kacjery. Trze- 
ba mnie kochać takim, jakim jestem: 
istetą, która się omylila, potzoęla się o kamień 
przydrożny, upadła, która wreszcie nie ma pra- 
spodziewać się świetnej przyszłości, 
efiarować wybranej towarzyszce nic, nad życie 
walki i poświęcenia. 

Janiu, ten pałac, do którego tylko co we- 
szlaś, musisz oeuś ić, aby zestać moją żoną... 
Czy zechcesz? Zaledwie przywdziałaś ten strój, 
a ja żądam, żebyś się go wyrzekła ... 
mogłabyś jednocześnie być moją i zależeć od 
tych, którzy mnie nienawidzą? Nie powiedzia- 
lem ci jeszcze, ale człowiek, z którym pajedya- 
kowal:m się rane, „był* krewnym cesarzowej .. 

Niebo świadkiem, nie miałam ku niemu 
żadnej uieaawsści, nie mu nigdy nie zawiniłem. 
Jeżeli mam sobie co do wyrzucenia, to jedynie, 
bez jej wiedzy stanąlem 


rewym. 


i 


W Eurepio mamy 80 fabryk maszyn do ssy' 
cie, które wyrabi ją maszyny Siagera i obrąszkowe 
a cstrudnisją BOO de 3000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepszt 
ne całym świecie i de talem. zastępstwo na Galeję 

N.e wysył m ajemtów |... Natrątai ajenci cnedzą 
pe demaeh tylko z najtańszemi masrymarii a sprze- 


walczyłem wśród 


nie jestem już 


Biedną 


ani | nieważ pójdę za tebą. 


Lecz czy 


przeciw 


dobroci i piętności, a ja przychodzę do ciebie 
jak barbarzyńca, jak wygnaniec, jak istota wstrę- 
tna, krwiożercza... 

— Przestań, przestań, mój Karolu! — 
przerwała Janina. — Nie bluźaij! Słucham cię 
uważnie, żeby peznać calą myśl twej, lecz ja 
od dawna już postanowilam, od pierwszego 
twojego slowa. Gdzie ty pójdziesz, ja pójdę. 


służyć, że mu służyłem. Jeżeli trwać będzie 
w ałej o mnie opinji, całą moją ambicję zwró- 
cę na te, żeby dowieść, iż sią myli. Nie mogę 
być żolnierzem: będę pomimo to za kraj mój 
walczył. Jeteli wojna wybuehnie, będę walczył. 
Jeżeli pokój będzie trwał, będę się staral dəciec, 
w jaki sposób żołniere może być użyteczny, 
kiedy nie dozwolono mu dać się zabić za oj- 


Czem ty będziesz, ja będę. Nazwałeś mnie przed | czyznę. 
chwilą narzeczoną; ja od dawna uważam cię Ty, Janiu moja, zastanów się. Ja ufam ci 
za męża mojego... Jeszcze przed rokiem, kiedy | porgranicznie. 


powróciwszy do Paryża, patrzyleś na mnie ina- Zrób jak chcesz, ehodź z nami, lub zostań 


tu. Tylko nie nie ukrywaj. Bądź otwarcie tem 
czem jesteś: moją krewną i moją narzeczoną. 
Tebie powierzam mój honor. Kocham cię nad 
życie. Pamiętaj, cokolwiez się stanie, ja do cie- 
bie należę 

Janina milczała przez chwilę. 

— ŻZrezumialam dobrze, mój Karolu — 
powiedziała w keńcu, patrząc mu w oczy. — 
Nie wiem, jak myślisz urządzić sobie życie te- 
raz i w jaki sposób będziemy się meg.i widy- 
wać; lecz tak same, jak ty twojego, ja jestem 

Karol, słucbając tej odpewiedzi, czuł, że mu | pewna mojego Sarca. Reszta nic nie znaczy. 
serce piersi rozpiera. Gdyby młudzi nie znajdo- | Pozwól mi jeszcze czas jaciś pozostać na mo- 
wali się w alei Tuileries, pod samemi oknami | jem stanowistu .. jeżeli maie nie wypędzą ! Być 
gabinetu cesarza. Karol bylby wziął Janinę | może, iż w danym razie będę mogla powiedzieć 
w objęcia, a usta ich zlączyłyby się wieczną | coś takiego, co tobie będzie pożyteczne. Pazwól 
przysiega. mi samej wybrać chwilę powrotu do was... 

Mial przynajmniej czas i możność mówie- | Staraj się tylka, abym wiedziala zawsze, gdzie 
nia szczerze: jesteś; mie wydalaj się kez zawiadomienia... 

— Siu haj, naj iroższa. Zapewne minuty Przyrzekłam i Zrobię tas, że w końcu oddadzą 
nam są policzone. Nie wiem co, postanowi mo- | ĉi sprawiedliweść. Kocham cię z calej duszy, 
narcha w grmewie. Obawiam się, ponieważ | Karclu i jestem twoją na wieki! 
mnie nie zna i mołe źle sądzić z falszywych W tej to chwili duet miłosny został prze- 
doniesień. Cokelwiek jednak się stanie, pamię- | rwany. 
taj o tem. Nigdy nie odłączę s'ę ed niego. Mo- 
że mnie karać, skazać na wygnanie, uwięzić, 
zepsuć mi życie, nie będę się skarżył, mie będę 
się buntewał: pozestanę mu wiernym. 

Mam nadzieję wykaz:ć, że ehcialem mu 


idzie do ciebie, kiedy twoje eczy spotkały się 
z mojemi... Możesz teraz wszystko mi pswie- 
dzieć |... Szcześliwa bylam, że będę tutaj, bo cie- 
biebym widywała; szczęśliwa będę wszędzie, po- 


A potem jasny blask zaświecił w jej pię- 
knych oczach i dodała: 

— Gdybym miała pazia pod ręką, mój 
Karolu, nosłałabym go do ciebie, aby powie- 
dział: „Narzeczona pana de Sainte-Croix czeka 
na niego“. 


(Cigg dalssy nastapi). 
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Ruch pociągów kolejowych 


akewiąaujący z dniem 1-go psździermika 1509 roku. — (Czas środkowa-eurepejski). 


Do Lwowa 2: 

(na dworzec główny) 

l lakan. (Jana, Bakaremtu, Konatantynopola), Dalatyna (od 

| 1/18 da 304), Zaleszesyk, Wyiniey, Nowosialiey, Bar- 

h haraathu, Caudina, Sarathu, PRadowiac, Yaleputny 

; 1 Suasa w 

Krakawa, (Serlina, Wrociawia, Warerawy, Wiednia, Karla- 
badu, Prag), Wialiczki, Orlowa, N. Sąaza, Jaala, 
Chabówki, Zakopanego 

'Fermopela, Berek wielkich, Grzymalowa 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi. Kariabadu), Rouwadowa, Jasia, Chapaski, Xake- 


panego p. Rzeszów, Orłowa 
lckan, (Jamo, Hukareeatu, Conatamay), Pointer, Czertkewa, 
Kóróeraani, lob. sang., Zalezzesyk, Nowomolicy, Ba- 


rethu, Borodiey, Patny, Valaputny, Suesaw 
Krokowa. (Wiednia. Wrcożawia, Berlina, Pragi. karabadu) 


Chyrewa. Samhara, dasła, Stró4, Mielca, Orlawa, Wie- 
laaki, Ośdwięcima 


1 


Krakowa, (Merlina, Wracławia, Warrzawy, Wiednia, 
Karlabadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


lakan, (Jase, Bukareaziu), Żydaegowa, Pelutor, Ktlróemanó, 
Nowosialiay, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


= 630 jlekan, Caortkowa, Kałuma, Brodiny, Putny, Suczawy Podwoałoszysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyezyniac, 
— 7.62 | Janowa uatałyna 
- 4-60 | Pedwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Hrodów Ławccznego. (Pesztu), Drohohyene, Roryslawia 
-= ris Lawoesnago, (Pamtu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza Krakowa, (Wiednia, Wrocjawia, Baslina, Pragi, Karisba- 
-= 2:14 | Rawy rnakiej, Sokala du), Luhecaowa, Sambara, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
- 260 | Krakowa (Berlina Wroclawia, Wiednia, Karlahadu, Pregi), nowa. Iwonicaa, Orłowa 

Qdwięmma, Stróża, Mero-Lahote (Pesztu) Krakowa, (Wiednia, Warmawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, 
— 10% Rutazewa, Lakaszowa Rymanowa. lwonieza, Tarnabrzega, Siróż, Jasta 
— 1188 | Stauiaławawa, Patutor, Kërõemari Ławosznego, Chyrowa, Barysiawia Kalusza 
— 1:10 | Ławasonoge, Kaluama, Chyrowa, Boryslawia Janowa 
— 186 | Janowa Rałuecn, Sokala. Lubaczowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlahadu, Pra- 
£), Jasla, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 

lekar, (Jaaa, Bukareertu), Czortkowa, Kałussa, Zaleszazyk, 
Wtniey, Serelhu, Snerawy 

Podwoloszysk (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzymełowa, 
Huaiatyna, Kepycsyniea 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Podwoloszyak. (Qdesey. Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 
Zalesteryk, Husiatyna, lwania pustago, Skały, Ko- 


Crerniowiee, Patutor, Nowaaielicy 

Tarnopola, Patutoe 

Podwołoczyak (Kijowa, Odessy), Mradów, Kapyseyniee, 
Zajewzczyk, Humatyna, Skały, Jwanie guatego, firry- 


= 
LA 
LT 


małowa 
lekam, Potutor, Kałusza, Caortkowa, Zalemazyk, Wyżłniey, 
órbarmer6 
Krakowa, (Wiednia, Wracjawia, Rarlina, Pragi, Karloba- 
dn), Jaeła, Chabówki, Zakopanego, Wieliezk;, N. a- 


pystynied ke ara, Lebaczowa 
lekan, Zydaszowa, Nowosielicy, Berhomeihu, Czudina, Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Brodiny Rzeszowa, Chyrowa. Lobaczowe 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlakadu, Pra- 
Ei). Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Demhbi- 
sa, Sambora, Chyrowa 


Stanieławowa, Żydnezowa 

Krakowa (Wiednia, Wrosławie, Berlina, Warszawy), 

Janowa 

g Ławocanego, (Pasiv), Chyrowa, Borysławia, Kaluma 

Rawy rnakiej, Sokale 

Padwolnezysk, (Kijewa, Odaaay), Brodów 

lekan, Crortkowa, Nowoaialiey, Berhometu, Saretu, Bra- 
diny, Suczawy 

Krakowa. (Wiednia, Wroclawia, Warszawy, Pragi, Karls- 


Belrea, Sokala, Lubaerowa, Rawy ruskiej 

Ę Krakowa. (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Jasła, Lubacrowa, Sanoka, Rymanowa, lwoniera $ 
| lekan, (Bukarenzfu) , Husialyna, Kórósmezó, Potutor, Ü 
t Nowosieliey, Valenniny. Suerawy 
Bl Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Warsrawy), [A 
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weLwowłe, przy uł. Wałowej | 3. 


P»lece my m sezon zimowy sw'j te- 
pas FUTER w skórarb, jako też g tewo 
futra damskie | męskie, — oras kałaia- 
rze, bea, zaręka- ki, ceapki. haranice 
i wale innych rzeczy w zakres kaśnier- 
stwa wehodząeych. 
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Cemy w z'r. za 1 kigr., eraz w wo 
reczkach za 4%, kigr z wysylrą fram so 
de każdej msejseowości pocztow: j w kreja 

wereezki 4, „kl. 
za 1 kig. 
Caylen grubeciar. wybier. 220 10.60 
Ceylen grabesiar. najprzed. 2 6 10.40) 
Caylun pestewa wybie. 216 1040 
średnia 


Cerlea e 2.08 1U— 
Cevieu nielona z 2.— 9.65 
Kuba grubesisraista wyb. 192 9.25 
Perterise wybier. 1.80 8 70 
Mecca arabska wybier. 2'6 1040 
Jawa zlota 216 10.40 


Przy «dbierse 1 kig. z pe- 
wyżsaych gatumków daje opu- 
sta 'O st. 
Karakas makem wsmaku 130 6.50 


Herbaty shińska-rasyjskie 


Calkiem świeży transpert. 

©" Herbaty przed zatupnam wypro- 
bewuję i tylko mejprz=dnieisze w 
smaru sprowadzam i tylko ġa- 


8:05 kore sumiennie Ssa, P, T, 
Publiesneśc. pelesam. 

Zbiór mojowy.  /, kigr. 
Congo -- í . zło 160 
Sach : > 2— 
Melargo de Lenden . 3— 
Kaisow czarna » 4— 
Imperal : ó . e 5— 
Wyuiewki herbaciane whana » 1.60 
Wysiowki herb sprowadzane „ 1.40 
Okrashy z herbat . +» 2— 


Pepewa erypu. 1 Meskwy w paczkach 
Y, fat, */, i 1/, faata. 
Desken*la ramy, komizki, wise, orar 
wsz-| ia tewary kerzene majianioj. 
ówienia edwrodnie. 


NOOCOOCOOKIKIOCK 
IRER Ta a. 


Dr. Ostassewskt-Barański 


L krainy Si WYS 


Wrażenia z wycieczki pe Dalmacji i je 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystz-malarza p. M. Herasimewieza 


LWÓW 1903. 


Natłaiem dratanni W. Schmitta i $y. 


Główay skład w księgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaet.. 


p sm + 4 ww TAM 


Odpowiedzialny za rodakęję: Adam Krajewski. 


dają pe massto wygórowanej cawis, za co destają 
10 nr. ed każdej sprzedanej maszyny. 


Jóxef Iwanicki 
mechamik 
Lwów, hotel Żerza 
Preszę Żądać cenniki. 200 masrym na składzie 
de wybera. 


Ryrmarowa, Sanoka 


siatyna, Kopyczyniec 


Oświęrima, Jasła, Jubaezawa, Tarnobrzegu, Iwonicza, > 
Podwołocrysk, (Odessy, Kijowa), 
~ Zaleszczyk, Skały, [wanie pustego 
Ławusznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
(na dworzec „Podzamcze”) 
M Tarnopola, Borak wielkich, Grzymalowa, 


Podwołorzysk, (Odesey, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk. (Odesey, Kijowa), Hrodów, Grzymałowa, Hu- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zalemezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Brodów, Kopyczyniec, [4 


hade). Ghyrowa, Rymanowa, !woniasa, [arnokrregn, 
| Orłowa, Wialiaski, Chakowki, Zakopanagao 
Podwoloezysk, Kopyetyniee, lwanie pustega, Skaly, Wu- 
sialyna, Zaleseoryk, Grzymajewa 


Podwaołoczysk, (Kijowa, Odanty), Brodów, Kopyczyniec, ; 
Humatyna 

Tarnopola, Potułar 

Podwołocrysk, (Kijowa, Odessy). Rradów $Kopyczyniec, Za. 
AT Humatyne, Skały, Iwania pustego, Órzy- 
małowa 


| Podwałoezysk, (Kijowa, Odasey) i Brodów 


(z dworca „ Podzamcze”) 


Podwołotzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, $ 
Zaleszezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Podwołoczysk. Kopysayniec, iwania pustega, Skały, ku- 
aiatyna, Zaleszczyk. Greymalowa 


jaj Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ranikaini — Czas środkowo-europejski jest pórniejszy o 86 minut od czasm 
lwowskiego. W mieście wydeją bilety jaady: Zwykłe bilaty: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hauemana 


GCłalicyjskza 
a, 
1. 9 sd 7.mej reno do 8-mej godziny „wieczorera, zwykle zaż i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, roskłady j sdy i t. p. biuro ieformaczjne kolei państwowych |ul. Krasickich 1. $, w podwórza, sekedy 11. drzwi 


s I IEF dności Ê 
a $ a i 6 Z r n H z ar. 54) w gelaaach urzędowych od gedz. 8—53, w święta od godz. 9--12. 


we Lwowie += ko 


podwyższa eprecantewanie wkladsk AAAARARARAKARAAARARIOAK j 
3 0 $ Taniość! Zdrowie! i dobry smak! 
M 3. (375) b 60 gia "EE hank P.T. GETTA 


MM Baczasćć P. T. Gespodysie "GH 
z dalem i listopada 1902 dla newysh wkładsk 


Nowy artyżul spażyw<zy 
„KAWA ZDROWIA” 
l dokładoek de jaż wydanych 360%-wyshb książe- 
czek, 25% LEGE 


zastępoje w znpełnoś.i dotychezas ogólnie używaną Kawę zwykłą (ziar- 
mistą) i diatege też sie nulały uważać jej jako wemieszkę do tejże. 

z dalem 1 stvuzala 1902 r. dia wazystkięb 
3 604% -wysh wkładek. 


Najlassze odezwy powag lekarshieh |!! 
W 56 61 pro. częśc! pażywsych |!!! "TNĘĘ 
Oprocentowanie dawnysh 4% -owych wkładsk 
pozostaje bez zmiany | wymesł nadal 4 pre. ed ote. 


JOOOOOOOOOGEX 


Nimiejsuca mam  zaszczył donieść 
Smna. P. T. Publiczneśs.i 2e smama re- 
stanracja ped firmą 


Józef Falgier 


Lwów. ul. Keperalka 6 


po grantewaem  odreataurowania i za- 
proważzen'a bnfotu r: rmasmi i ge- 
rąeami przekąsk mi | napojuna:, została 
z dniem 26 pżózieraika «iwarią 

W niedziele i czwartki Śaczki war- 
azawokie. 

Knehaia od 9 rana de 12 w m.cy 
otwarta. Piwe tylre pilzmańszie 

Chest nastkurh 6 sabio uzaanie, de- 
kładać będzie wsselkich starań, aby 
P. T. gości zadawol:ć. Absnamoai przyj- 


a te: 


Dzieła ekuteczaie ma ż-łądek ! wzmaania nerwy ! 
Jedaa jedyna próba doestatecena, aby zostać strłyza konsumea.em 
ktwy zórawia!' 
Nie zawiera nader szkedliwej dla nerwów keffainy, którą paasieda ka- 
wa zwykła. — Nadz=yeszaj tania, gdyż sema 1 klgr. wymosi tylko 
70 esntów '1 kor. 40 hal.) — Do nabysia we wszystkich handlach 


Lwów dnia 38 psździernika 1902. _ w paczkash pe 86, 18 5 centów — poleca fabryka Aaina pocisk. przydió jarać 
u | jaj I g (SZJ déci Waśniewsti go i Gradowsk ega w Podgórza (rzy łowi, jy 7 Powažaniem 
MICJJSKA AASA USŹCZĄ r 4 bet = indii. owienióńak ac e Zarząd. 


IDOOOOODGOCOCCX 
RAKUKRMAKAAM 


Dr. K. Ostassew:h- Barańeki 


we Lwowie. 


Papuga "TURĘ 


i Masło I. deserowe! 


Cedzień świeże, deeeroewe masio matto 
9 fantów za 6 k 50 h. wysyła franco 
za zaliczkę za najlepszą obsługę rooze. 


Antani Brakner w Brzesku. 


(Galicia). 1173 


DE la jarzedniajszą "EaR" 


majewega wybarng w smaka, aromatyczną 
I debrze naglągejącą faat pe zł. 3, 2, 
1 160 peleca Hendel 


LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwewie al. Batereg: |. 2. Wysyłki 
adw retnia. 8110 


Ria wi RAFA ZARA Z | — 


Właściciele i wydawcy: Dr. O©staszewski-Barański, Miiski i Sp. 


otworzyła w swej pracowni 
specjalną Baskę kreju 


| szycia sukleń dam- 
skieh. $ 


— 


L. Jadewska 3 
we Lwowie Ś 
ul. Łyczakowska |. 18 
(parter) 
Q 
O 
009 


sfrykadska, calkiem czerwona, więkaza 
j k gołąb, eswejena i gadzjąca jest za 
11 ułr. 60 et, i mniejsza 3 kolrtrowa 
papnga za 3 zlr. 80 et., oraz kilka raè- 
nych parek de przychowku eswojenysk 
i śpiewająsych kelibrów w czorwonych 
| różmysh barwach, parka ed Y do 3 zł. 
Mogg także być przesłane poestę £ po- 
ręką debrege dejścia i werkiem poeżywie- 
mia, gziasdkami E kokosowych włókien 
1 informa ją de chowu, er»s mloda, ma- 
ła eswejoca chińska małpa i duża ole- 
gancka klatka dla papug, i ttkzo dla 
kelibrów tamie de uabycia. Adres: 


Zwierzyniee przy Krakowie 
1174 „Willa Aleizia" Nr. 62. 


Krwawy rek (1846) 


Quowiadonie historyczne. 
Ahatea Powszechaa Ni. 207/5). 
Cm | kar. XO b. 


Dr. R. Ostuszewakt-Barańshń 


Rek złudzeń (1848) 


(dthiakska Powszechne Mr 358, 
Gema 1 kar. 44 b 
Da nabysia wę wszystkich księgarniach 
* ed księgarni n-kladowej W. Żąkorkandja 
w Zdoszewia. 


Az PCan ko 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Si. Pietrewskiego. 


